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JÓZEF PIŁSUDSKI PISZE') 


W trzecią, bolesną dla Narodu Polskiego rocznicę śmierci Józefa Pił- 
sudskiego, wsłuchajmy się w Jego słowa, które pokoleniom w pismach 
. Swych jako przykazania przekazał. 


„Polska ma przed sobą wielką pracę. Polska ta wyśniona, wymarzona, ma wszystkie zewnętrzne 
cechy, którymi my wychowani w niewoli, cieszyć się możemy: wielkie wojsko, wielkie triumfy, wielką 
zewnętrzną siłę, wielką potęgę, którą i wrogowie i przyjaciele szanować i uznawać, chociażby nie 
chcieli — muszą. 

Mamy Orła Białego, szumiącego nad głowami, mamy tysiące powodów, którymi serca nasze cie- 
szyć możemy. Lecz uderzmy się w piersi. Czy mamy dość tej potęgi materialnej, aby wytrzymać jeszcze 
te próby, które nas czekają? Przed Polską leży i stoi wielkie pytanie, czy ma być państwem równorzęd- 
nym z wielkimi potęgami świata, czy ma być państwem małym potrzebującym opieki możnych? 

Na to pytanie Polska jeszcze nie odpowiedziała. Ten egzamin z sił swoich zdać jeszcze musi. Czeka 
nas pod tym względem wielki wysiłek, na który my wszyscy, nowoczesne pokolenie, zdobyć się mu- 
simy, jeżeli chcemy obrócić tak daleko koło historii, aby wielka Rzeczpospolita Polska była największą 
potęgą nietylko wojenną, lecz także kulturalną na całym wschodzie. 

Wskrzesić i tak ją postawić w sile i mocy, w potędze ducha i wielkiej kultury musimy, aby się 
mogła ostać w tych wielkich, być może przewrotach, które ludzkość czekają. Na pracę tak ciężką podczas 
wojny — bo my wojnę przecież toczymy — tak :ciężką, gdy się wysiłek wszelki rzuca na szalę wojen- 
ną, jednak kraj koniecznie, zdaniem mojem, zdobyć się musi. W pracy tej potrzeba umieć być ofiarnym. 

Tam, gdzie chodzi o życie, tam, gdzie chodzi o krew, jest ta ofiara najłatwiejsza, chociaż sowita. 
To jest ofiara, na którą Polak napewno się zdobędzie. Idzie o ofiarę ciężką, idzie o ofiarę, robioną dla siły 
całego narodu, idzie o ofiarę i umiejętność robienia ustępstw wzajemnych, idzie o ofiarę z tego, co lu- 
dziom być może i jest najdroższe, o ofiarę ze swych przekonań i poglądów. Idzie o to, by nasz kraj zro- 
zumiał, że swoboda to nie jest kaprys, że swoboda: to nie jest „mnie wszystko wolno, a drugiemu nic“, 
że swoboda, jeżeli ma dać siłę, musi jednoczyć, musi łączyć, bo musi rękę sąsiadom i przeciwnikom poda- 
wać, musi godzić sprzeczności, a nie tylko przy swoim się upierać*. 

PR $ 

„Polska otoczona jest przez nieprzyjaciół, którzy czekają na chwile jej słabości, by ją z powrotem 
w nicość obrócić, by znowu stała się igraszką w ich ręku i polem wyzysku jej sił, pracy i dobra na rzecz 
innych. Polska więc będzie potrzebowała żołnierza. A im pewniejszym, im sprawniejszym i zdatniejszym 
bedzie ten żołnierz, tym łatwiejsza będzie praca pokojowa nad zabliźnieniem ran, zadanych przez długo- 
trwałą wojnę, tym szybciej Polska posuwać się będzie po drodze postępu, wywalczając sobie pracą po- 
kojową należne i poczesne miejsce wśród narodów. - 

Żołnierz swą pracą pokojową, doskonaląc rzemiosło żołnierskie, dać musi Polsce poczucie, że chwi- 
le słabości nie istnieją dla jego Ojczyzny, że wszyscy obywatele kraju spokojnie pracować mogą, nie do- 
znając trwogi i niepokoju, że jakakolwiek piędź ziemi ojczystej stać się może pustynią czy ruiną od na- 
jazdu wroga, ś 

A + $ * 

„Hołdowałem od dzieciństwa dumnej zasadzie: „móc — to chcieć“, lecz chcieć tak, by wszystkie 
części ciała były skupione w tej woli chcenia, by we wszystkich komórkach mózgu tkwił ten cel, by we 
wszystkich cząsteczkach krwi ta siła chcenia żyła i trwała. 

Hołdowałem zasadzie tych słów, lecz wiem dobrze, że tej zasadzie hołdowałem nie jeden, a tysia- 
ce, — gdy szły na bój za wolność, za szczytne hasła ludzkości. I jeżeli mnie wśród tych męczeństw i tylu 
bohaterstw udało się być triumfatorem i należeć do tych, co szczęśliwiej swój los ciągną, to wiem, że za- 

wdzieczam to nie sobie; na to składają się te warunki i okoliczności, że żyjemy, jak w krainie cudu. 

Oto wielkie potęgi, zdawało się nieskruszone, załamały się w czasie zmagań, jedne na froncie wal- 
czącym, inne u siebie na wewnątrz, — z nich powstaje nowy świat, nowe ziemie, organizmy i dążenia. 
I w tych czasach mają wartość dumne słowa: „móc — to chcieć“. Kto chce — ten może, kto chce — ten 
zwycięża, byle tylko chcenie było chceniem siły, a. nie kaprysu lub bezmocy*. 

SZA. m 

„Wódz każdy wszystkie wątpliwości zdusić w sobie musi i zachować je tylko dla siebie, a dać in- 
nym pewność siebie, siłę wytrwania w najcięższych chwilach... '*. 

W rachunku wodza musi być system, żaden wódz większej skali niczego nie osiągnie, gdy rachun- 
ku od siebie nie rozpocznie, gdy zacznie oceniać naprzód nieprzyjaciela, jego cele, jego zamiary, jego 
możności, jego wartości i potem dopiero, aby się do tego przystosował. 

Rachunek każdego wodza od siebie, od swych własnych wartości, od swych własnych sił zacząć 
się powinien, dopiero wtedy można myśleć o tych, z którymi walczy, dopiero wtedy, kiedy rachunek ten 
co do siebie zrobił, tylko wtedy wolno mu przejść do rachunku nieprzyjaciela i do rachunku tego, co spot- 
kać może na swej drodze“. - 


*) Urywki wzięte z „Pism zbiorowych* Józefa Piłsudskiego Nakład Instytutu Józefa Piłsudskiego Poświęconego Bad, 
Najnowszej Hist. Polski, Warszawa 1937, 
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ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI 


W dniu 25 kwietnia br. umarł Aleksander Świę- ogromny wpływ na umysły młodzieży w okresie 
tochowski. Nazwisko to wieś zna. Wie, że napisał trzech ostatnich dziesiątków lat XIX-go wieku. 
dzieje jej krzywd wiekowych w dwutomowej ,,Hi- Zobaczmy jakie to były czasy. 
storii chłopów polskich“. Swietochowski skończył? w 1871 roku Szkołę 

È Główną *). Był to okres po powstaniu 1863 r. Pano- 

n ASH | wała wtedy w naszym narodzie ogromna rozpacz po 
przegranym powstaniu. Począł się wtedy rozwijać 
modny wówczas na zachodzie prąd zwany po z y- 
tywizm em. 

Już jak sama nazwa wskazuje (pozytywny = 
realny, rzeczywisty) jego zwolennicy i szerzyciele 
głosili hasła nieodrywania się od życia, a przeciw- 
nie poznania rzeczywistości, podniesienia gospodarki 
i oświaty całego narodu. W ten sposób miał się lud 
uchronić przed zmoskwiczeniem. 

Pozytywiści walczyli z ciemnotą, zacofaniem, 
sobkostwem. Domagali się szerzenia postępu. Żądali, 
by każdy inteligent — adwokat, ksiądz, lekarz, nau- 
czyciel szedł na wieś i dzielił się z chłopami zdobytą 
wiedzą, podnosił ich poziom umysłowy. 

Prócz tego w tym czasie pozytywizm niósł ha- 
sło zupełnego usamodzielnienia się, czyli tzw. 
emancypacji kobiet. Dotąd bowiem uważa- 
no, że kobieta powinna być jedynie dobrą żoną 
i matką. Pozytywizm przełamał te pojęcia, wysuwa- 
jąc jako konieczność — dopuszczenie kobiet do 
szkół wyższych, i wolnych zawodów na równi z męż- 
czyzną. 

Twórcą i czołowym publicystą pozytywizmu 
Aleksander Świętochowski w Polsce był Aleksander Świętochowski. Przez trzy- 

dzieści lat w ciętych artykułach walczył z ciemnotą, 


Ale ś. p. Zmarły należy nie tylko do wsi — jego -—__ l 
praca jest własnością całego narodu, bo wywarł On 1) Szkoła wyższa, na poziomie uniwersytetu. 


CZESŁAW CIEPLIŃSKI 


SERCA PODKÓW 


Czerwone serca podków, czerwone serca podków, 

szczęśliwe, najszczęśliwsze, palą się na kowadle, 

w tętniącej, czarnej kuźni, ukrytej wśród opłotków, 
bijącej biciem młota w zawzięty rytm zajadle — — 


Idzie już, idzie wiosna — aż tu czujemy ziemię 

i wiatrem z pól wilgotnym w ogniska tchnie dech miecha 
jutro już puszczą w rolę ukuty wczoraj lemiesz, 

hej — idzie, idzie wiosna i ciepłem się uśmiecha. 


Drży w fundamentach kuźnia i peka w gwiazdach iskier, 
i dzwoni, i oddzwania bijący młot w kowadło — 
wypryska gdzieś pod niebo, zabliskie i zaniskie 

hej — kuć na miękką rolę, jak noże ostre radło — — 


Hej kuć, hej kuć na rolę zębate, ostre brony, 

bić, dzwonić o kowadło, kowalu w czarnej kuźni — 

niech dzwoni alarm wiosny tetniacy i czerwony — 

hej — idzie, idzie wiosna — niechże się nikt nie spóźni — — 


Pali się na kowadle podkowy serce żywe, 

zajadle młot w nie bije i dzwoni wśród opłotków — 
hej — pójdą w pole konie te gniade i te siwe, 
poznaczyć miękką rolę w szczęśliwe znaki podków... 
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utracjuszostwem, głupotą, zacofaniem. Artykuły te 
były zamieszczane zawsze pod jednym tytułem: ,,l i- 
berum veto“ Drukował je przeważnie w re- 
dagowanym przez siebie tygodniku pt. „Prawda“ 
podpisując się pod nim, jako „poseł prawdy“. 
Artykuły te bardzo starannie SEL sie- 
dzac nad nimi calymi dniami. 


Nic też dziwnego, że z chwilą ukazania się 
w miejscach sprzedaży owej „Prawdy“, nume- 
ry jej były poprostu rozrywane przez czytelników, 
a zwłaszcza przez młodzież, na którą Świętochowski 
wywierał ogromny wpływ. 

Prócz felietonów pisywał on również dramaty 
i powieści, w których upowszechniał swoje poglądy. 
Poczytność zjednywał sobie wielką. Dochodziło do te- 

go, że nawet drobne jego rozprawy wydawano na 
ilustrowanym, pierwszego gatunku papierze, a je- 
go powieści, rozprawy i dramaty doczekały się dwóch 
wydań. 

Był to człowiek o niespotykanej odwadze cywil- 
nej. Występował niejednokrotnie ze swym zdaniem 
przeciwko wielu ugrupowaniom politycznym i spo- 
łecznym. Nie uląkł się nawet wtedy, gdy miał prze- 
ciwko sobie wszystkich. Nikomu się też i nigdy nie 
sprzedał. Bywały takie okresy, że cierpiał nędzę 
wraz z żoną i dziećmi, a nie chciał pisać do dzienni- 
ków obcych mu ideologią, gdyż nie mógłby żyć 
z pieniędzy zarobionych u swych przeciwników. 

Jednocześnie był ogromnie ofiarny. 
hojność ta na cele społeczne przejawiła się w darze, 
jaki uczynił wsi polskiej budując dla niej za własne 
fundusze szkołę rolniczą w Gołotczyźnie. Umiał więc 
walczyć z biedą i upośledzeniem społecznym nie tyl- 
ko piórem, ale i czynem. 


„Historia Chłopów“ 
nej ojczyźnie szlacheckiego sobiepaństwa. 


Zwłaszcza - 


Po roku 1900 zmienił wprawdzie swe przekona- 
nia, zbliżając się do endencji ale zawsze był odważ- 
ny w manifestowaniu tych odmiennych od poprzed- 
nich zasad. Nie wypuścił też pióra z ręki do samej 
śmierci. 

W czasie wielkiej wojny napisał on pierwszą 
w wolnej Polsce historię chłopów. Trudno sobie wy- 
obrazić, jak moglibyśmy się dziś obyć bez tej książ- 
ki tak niezbędnej w bibliotece uniwersytetów wiej- 
skich, szkół rolniczych i w rękach przodowników 
rozczytujących się w dziejach swych przodków gnę- 
bionych 'w ciągu tych wieków przez szlachtę. Jest 
w niej tyle obrazów, przykładów, cytat, że czyta się 
ja jednym tchem, jak powieść. 


Należy podziwiać pracowitość Świętochowskie- 
go w dziedzinie zbierania materiałów do dziejów 
chłopskiego męczeństwa. Ale był on zawsze takim, 
gdy chodziło o dokumentowanie prawdy. Z jakimż 
ogromnym nakładem pracy w 86-ym roku życia na- 


pisał swą ,,Genealogie teraźniejszości“ — książkę, 
która jest świadectwem upadku, schorzenia życia 
obyczajowego i społeczno - politycznego Polski . 
XVIII wieku. 

Pisał do końca życia. 

Ostatnią swą powieść pt. „Twinko* wydał 


w 1936 roku, co niezbicie dowodzi rzadkiej żywotno- 
ści umysłu tego prawie 90-cioletniego starca. Wszy- 
stkie swe dni oddał do ostatniej godziny żywota — 
myśli i czynowi. 


Kazał się pochować twarzą do szkoły oo] 
w Gototezyznie. 


red. 


jest przerazajacym dokumentem niewoli 1 upodlenia klasy chłopskiej w wol- 


Nie będziemy dziś patrzeć spokojnie na tych, którzy wyznając szlachetczyznę chcą wieś powtór- 
nie w kajdany zakuć, odbierając jej prawa polityczne i swobodę samodzielnej myśli. 


ALEKSANDER. ŚWIĘTOCHOWSKI 


CHŁOPI) 


Poniżej zamieszczamy wyjątek z „Historii Chłopów“ 

A. Świętochowskiego. Jest to fragment z końcowego roz- 

działu tej cennej książki zatytułowanego: „Zakończenie*. 
Red. 

Ogarniając myślą ośmiowiekowy ciąg opowiedzia- 

nej tu historii, wyprowadzamy tu kilka wniosków, które 

nietylko zaspakajają ciekawość badawczą, ale pozwa- 

lają zrozumieć i ocenić naturę naszego ludu wiejskiego 

i rzucają światło na drogę jego przyszłego rozwoju. 


Przede wszystkim powtórzyć musimy przekonanie, wy-. 


powiedziane w pierwszym tomie tej pracy, że niedola 
chłopów w Polsce niepodległej nie była wynikiem okru- 
cieństwa szlachty, które w innych krajach objawiało się 
w prawach i czynach barbarzyńskich, ale jej niedołe- 


*) Al. Świętochowski: „Historia Chłopów Polskich“. 
Lwów — Poznań 1925 — 1928. Nakładem Wydawnictwa Polskiego. 


stwa i ubóstwa gospodarczego. Tylko szlachcic mógł 
być właścicielem i tylko on—w ogromnej większości— 
wcale się nią nie zajmował. Pochłamiały go całkowicie 
sprawy publiczne, zjazdy, sejmiki, sejmy, walki, spory, 
intrygi, z którymi naturalna koleją wiązać się musiało 
życie próżniacze, hulaszcze, marnotrawne, zawichrzone, 
które nietylko wyjaławiało jego umysł i psuło charak- 
ter, ale zubożało go materialnie. Ani wykształcenia za- 
wodowego, ani praktyki nie przechodził, o gospodar- 
stwie rolnym nie miał pojęcia, o jego wyzyskiwaniu 
i ulepszeniu środkami technicznymi nie myślał; zdał je 
całkowicie na pracowników, zastępców i wyręczycieli, 
ludzi ciemnych surowych, samolubnych, którzy mieli 
mu dostarczać pieniędzy na życie zbytkowne i bezczyn- 
ne, a którzy potrzebnej ich ilości z ziemi i pracy pod- 
dańczej wydobyć dla niego nie mogli, bo nie mieli, gdy- 
by nawet chcieli. 


Wyjątek stanowiły tylko olbrzymie dobra magnac- 
kie, które pomimo złej gospodarki mogły zapewnić (kró- 
lewiętom) wielkie sumy środków na najzbytkowniejsze 
życie i w których też położenie poddanych było wzglę- 
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utwór inscenizacyjny 


w opracowaniu kol. R. Z., który można łatwo wy- 


Zamieszczamy poniżej 


konać w czasie uroczystości organizacyjnych. Red. 


PRZODOWNIK: Spałem... 
Nagle słyszę jakieś kroki. 
Ziemia dudni, huczą pieśni. 
Na szerokim > 
żaglu, który milion ramion trzyma, 
gorzał napis „Wyzwolenie!“ 
Patrze dalej. 
Pala sie te słowa: 
My idziemy! Młodzież wsiowa! 
Budzić i organizować! 
Cos targnęło mnie za serce. 
Tłukę w okna. 
Wstawać bracia! Dość tej drzemki! 
GROMADA zor- Odwaliły się kamienie, 
gomizowana Wszyscy! Mocą! 
(K.M.W.): Praca teraz — nie wzdychaniem 
Zapalimy po wsiach zorze! 
PRZODOWNIK: Najpierw dusze przekuć trzeba! 


PRZECIE POLSKA TO SA CHŁOPI.. 
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GROMADA: Przekujemy! 

Wieś zorganizujemy 

W Koła, Kółka i Spółdzielnie. 
PRZODOWNIK: Razem wiedzy, razem chleba, 

Wspólną pracą szukać trzeba! 
GROMADA: _ Razem! Razem! Jedna wiara. 
PRZODOWNIK: I cel Jeden! 
GROMADA: Młode myśli, wprawne dłonie 

Zmienia starych i wieś stara. 
PRZODOWNIK: Ciemność, biedę, 

Nowi ludzie hen przepędzą! 
GROMADA: A porządek we wsi nowej 

Tkać będziemy czystą przędzą! 
PRZODOWNIK: Droga przez wieś prosta, jasna. 
GROMADA: Brukowana! Nowe domy! 

Przecie Polska to są chłopi. 
PRZODOWNIK: Walka! Sprawiedliwość! Czyny! 

Więc idziemy! Wszyscy! Razem! 
WSZYSCY: RA Z.E M! 2 


Roman Ziarko 


Na Dom Chłopski złożyli: 


Kurs Społeczno-Oświatowy w Kozienicach zł 
4,20; Koło Młodzieży Wiejskiej w Głuchowie, pow. 
Skierniewice zł 5—; Powiatowy Związek Młodej 
Wsi w .Lidzie zł 10,—; Uczennice Szkoły Rolniczej 
w Jeżewie, pow. Brzeziny zł 10,—; Oddział Powiato- 
wy Związku Nauczycielstwa Polskiego w Makowie 
Mazowieckim zł 8,—; Pow. Zjazd Delegatów K.M.W. 
pow. płońskiego zł 17,25, Uczennice Szkoły Rolniczej 
w Jeżewie zł 10—; K. M. W. w Zapolu zł 1,50; 
J. Koczywas zł 1,25; H. Blachowski zł 1—; Z. Ja- 
rzębiak zł 1,—; S. Zakrzewski zł 1,15; J. Mandziak 
zł 0,50; J. Podołek zł 0,50. 


Okręgowe Towarzystwo Organizacji i Kółek 


Rolniczych w Nieszawie uchwaliło na Walnym Zjez- 
dzie następujący wniosek w sprawie Domu Chłop- 
skiego w Warszawie: 


„Walny Doroczny Zjazd Nieszawskiego Okręgo- 
wego Towarzystwa Organizacyj i Kółek Rolniczych 
w Aleksandrowie Kujawskim, powiatu nieszawskie- 
go, dając wyraz swego uznania dla czynu i myśli 
Centralnego Związku Młodej Wsi w sprawie budowy 
Domu Chłopskiego, jako symbolu pracy jedności 
i tężyzny chłopa polskiego przeznacza na budowę 
tegoż domu złotych 500 z nadwyżki budżetowej za 
1937/38 rok. 

Dotychczas na Dom Chłopski złożono: 2.988,04 zł. 
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dnie najlepsze. Poza niemi mała i średnia własność 
ziemska z trudnością i najczęściej daremnie usiłowały 
pokrywać odpływ przypływem. Jedyny ratunek był 
w powiększeniu pracy pańszczyźnianej. Szlachta sama 
i jej oficjaliści pragnąc dogodzić panom i sobie, przy- 
gniatali coraz mocniej chłopów, ażeby z nich wycisnąć 
potrzebne dochody, a nieuniknionym skutkiem tego 
uciemiężenia i wyzysku był niedostatek panów i nędza 
jego poddanych. Mogło się to odbywać z tym, większą 
samowolą i bezkarnością, że Polska nie stanowiła ściśle 
zorganizowanego Państwa, rządzonego przez ustawy 
ogólne, lecz tworzyła rzeszę państewek szlacheckich, 
w których właściciel żiemi rzeczywiście był „małym 
monarchą” (parvus monarcha), samowładnym i nieza- 
leżnym od praw powszechnie obowiązujących. To też 
zupełnie naturalnym był upór złych gospodarzów prze- 
ciwko wyzwoleniu chłopów, to jest przeciwko utracie sił 
roboczych, które stanowiły główną podstawę ich istnie- 
nia. Ile razy warunki wskazywały a postępowe głosy 
pobudzały do reformy, przed oczami szlachty otwierała 
się przepaść ruiny, w którą mieli strącić się samobój- 


czo. Stąd niezliczone konstytucje o ściganiu zbiegłych 
poddanych, stąd skape ustępstwa dla żywicieli — na- 
rodu — w ustawie 3-go Maja, zapewniające im jedy- 
nie — opieke prawa, stąd powstrzymanie chłopów od 
udziału w powstaniu Kościuszkowskim, stąd uduszenie 
sprawy włościańskiej na Sejmie 1831 r., stąd przewle- 
kłe i wykrętne rozprawy o oczynszowaniu, stąd cała 
literatura upiększająca i usprawiedliwiająca konserwa- 
tyzm szlachecki. Dzięki temu zaszły w naszych dziejach 
wypadki, które pozostawiły po sobie wstyd, żal i smut- 
ne następstwa: wszystkie dobrodziejstwa chłopi otrzy- 
mali z rąk obcych. Wolność osobistą dał im Napoleon, 
ziemię i prawa obywatelskie monarchowie: pruski, au- 
striacki i rosyjski. Rządy polskie dawały im tylko nie- 
spełnione obietnice i to. wtedy jedynie, kiedy naród 
znajdował się w niebezpieczeństwie. 

Szlachta, która nawet w Polsce podległej zachowa- 
ła długo wpływ na kształtowanie się stosunków spo- 
łecznych, nie wyzyskała go i oporem albo długiem wa- 
haniem się pozwoliła obcym rządom odebrać jej zasłu- 
gę wyzwolenia i uwłaszczenia włościan, przez co stra- 
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FARYZEUSZE 


W 17-tym numerze „Siewu Młodej Wsi* przy- 
toczyliśmy treść protestu wysłanego do dyrekcji 
„Polskie Radio“ z powodu nadania przez radio ka- 
zania ks. arcybiskupa Teodorowicza, w którym to do- 
stojnik Kościoła zaatakował niesłusznie nasz Zwią- 
zek. Zamieściliśmy również odpowiedź dyrekcji ,,Pol- 
skie Radio* wyjaśniającą powody nadania w takiej 
formie kazania arcybiskupa. 

Po otrzymaniu wystarczającej odpowiedzi uzna- 
liśmy sprawę za załatwioną, prosząc ogniwa i po- 
szczególnych członków o  nienadsyłanie dalszych 
protestów. 

Stanowisko nasze nie podobało się (co zresztą 
przewidywaliśmy) . ugrupowaniom prawicowym 
w Polsce, które w swych organach prasowych 
(„Czas*, „Wieczór Warszawski“, „Goniec Warszaw- 
ski“, „Głos Narodu“, „ABC“ i „Mały Dziennik“) za- 
atakowały nas ostro dlatego tylko, że powiedzieliś- 
my prawdę i śmiało, podkreśliliśmy swoją nie- 
zależność. 

Stwierdzamy, że jeśli się ataki powtórzą, będzie- 
my reagować jeszcze ostrzej. Jedno jest bowiem nie- 
zbitą prawdą: że tak, jak partie uznały naszą nieza- 
leżność, tak również i duchowieństwo musi się po- 
godzić z naszym istnieniem i działalnością. 

A teraz przyjrzyjmy się artykułom zamieszczo- 
nych w endekujacej prasie na temat protestu 
C. Z. M. W. przeciw zarzutom ks. arcybiskupa 
Teodorowicza. 


„Czas“ (organ obszarników) w dniu 23.IV pisał: 
„uważamy, że do oceny kazań, zwłaszcza zaś kazań 


wysokich dostojników kościoła nie jest powołana ani dy- 


Z dniem 1 maja br. zakończyliśmy „konkurs na 


rekcja Pclskiego Radia ani „Siew“. Opinia katolicka ma 
prawo domagać się wyjaśnień, co oznaczają powyżej przy- 
toczone zdania listu dyrektora Polskiego Radia“. 


„Czas“ zrobił swoje i wraz z „opinią“ może ocze- 
kiwać na dalsze wyjaśnienia. 


Wieczór Warszawski“ (dziennik endecki) zaj- 

L . O . 
muje zupełnie podobne stanowisko, jak obszarni- 
czy „Czas“ stwierdza ponadto, że: 


„niesłychany incydent z kazaniem ks. biskupa Teodo- 
rowicza rozszerzył sie i jest już nietylko sprawą wewnetrz- 
na „Siew“ — Polskie Radio. Powstaje bowiem kwestia 
zasadnicza — kto ma “oceniać kazania wysokich dostojni- 
ków Kościoła?“ o 


Poza tym dziennikiem odezwał sie jeszcze ,,Go- 
niec Warszawski“, który przy okazji zaatakował 
Polskie Radio za jego dotychczasowe metody pracy 
i „Głos Narodu“, organ spadkobierców „ideologii'' 
uległości i płaszczenia się przed carem rosyjskim tej 
najczarniej zapisanej karty wyraziciel, znany ze 
swych średniowiecznych przekonań przemówił w po- 
dobnym tonie. Opierając się na „Pamiętniku' osła- 
wionej absolwentki Uniwersytetu Wiejskiego stwier- 
dza „zasłużony“ organ: 


„Wobec tego zarzucanie ks. Arcybiskupowi, że po- 
dejmuje „rozgrywki polityczno - spoteczne‘ jest cynicz- 
ną insynuacją a poprostu śmiesznym jest zwrócenie się 
dyrekcji P. R. do Episkopatu ze skargą na ks. arcybi- 
skupa Teodorowicza”. . 


Wreszcie ostatni wyraz „opinii niezależnej“ to 


zjednywanie nowych abonentów“. Wyniki są 


dobre. W okresie propagandy przybyło ponad tysiąc trzysta nowych prenumeratorów „Siewu Młodej 
Wsi“. W najbliższych dniach rozlosujemy i wy esi nagrody tym Kołom i Kolegom, którzy przyczynili 


się do zjednania nowych prenumeratorów. 
Okres propagandy się nie skończył, 
stałym obowiązkiem każdego Zwiazkowca. 


gdyż rozpowszechnianie czasopism STA A jest 


cita ich życzliwość, którą oni zaofiarowali zaborcom. 
Z tego rozbratu i przeniesienia uczuć wdzięczności ludu 
wiejskiego na obce i wrogie rządy zrodziły się następ- 
stwa wielkiej wagi ujemnej. Chłop nietylko odgrodził 
się nieufnością i nienawiścią od szlachty, nietylko stra- 
cił korzyści moralne jej opieki i przewodnictwa, ale wy- 
naturzył się narodowo, nie rozwinął w sobie obywatel- 
skości i patriotyzmu, nie brał chętnie udziału w ruchach, 
zmierzających do odzyskania niepodległości politycznej, 
a nawet im się przeciwstawiał. W tem odosobnieniu 
i walce znieprawił swój charakter. Poza nielicznymi sto- 
sunkowo wyjątkami wszedł w typowej postaci do Pol- 
ski Niepodległej nieoświecony, nieuspołeczniony i nie- 
moralny. Zdobywszy dużą ilość mandatów poselskich. 
wyzyskał je głównie na zagrabienie bez skrupułu i na- 
sycenia korzyści osobistych i stanowych. Na potrzeby 
narodu pozostał skąpym lub zupełnie obojętnym. Ciem- 
nota umysłowa i polityczna nie pozwoliła mu rozwinąć 
w sobie zdolności państwowo - twórczej. Bardziej jesz- 
cze niż rozumowo jest nierozwinięty uczuciowo. Nie 


wzrusza się pod wpływem najsilniejszych podniet, nie 
oburza się i nie zachwyca i nie ma wstydu i ambicji, 
nie używa nawet odpowiednich tym nastrojom wyra- 
zów. Największa zbrodnia nie wywołuje w nim zgrozy, 
najwspanialszy czyn — uwielbienia, najpiękniejszy wi- 
dok — podziwu. 

Bez żadnego zakłopotania chodzi „na codzień 
w łachmanach i rzadko zmywanym brudzie, nie utrzy- 
muje swych mieszkań w porządku, nie czuje żadnej 
przykrości w przebywdniu razem ze zwierzętami. Odży- 
wia się źle, przygotowywa jadło niechlujnie. Uczucia 
przyjacielskie i rodzinne sq w nim bardzo słabe i nie- 
trwałe. Gdy mu rodzice oddadzą gospodarstwo i zastrze- 
gą sobie dożywocie, traktuje ich okrutnie jako niena- 
wistny ciężar, którego pragnie się pozbyć skapstwem, 
dokuczaniem a niekiedy mordem. Jeżeli zdobędzie sie 
na hojność, to tylko najprostszą: da jałmużnę żebrako- 
wi, ale nie da ofiary społeczeństwu. Przede wszystkim 
zaś stara się je ograbiać. Własności publicznej nie ro- 
zumie i nie uznaje, a prywatnej, cudzej nie szanuje. 
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ABC organ obozu narodowo - radykalnego (znany 
z napaści na C. Z. M. W.). Zdawaé by się mogło, że 
„grupa abc“ odzegnujaca się od łączności a nawet 
podobieństwa do Stronnictwa Narodowego wyzbyła 
się endeckiego sposobu myślenia. Ale jest to tyłko 
złudzenie, bo w rzeczywistości oenerowcy różnią się 
od endeków tylko nazwą i wiekiem. 

„ABC“ rozprawia się radykalnie pisząc: 

„Ks. arcybiskup Teodorowicz jest dostojnikiem ko- 

ścioła o olbrzymim autorytecie moralnym, którego nie 
jotę pomniejszyć wystąpienia „Siewu* 
(podkr. nasze), czy dyrekcji Polskiego Radia. A dalej: 
„w sprawie tej nie ma dla sądu opinii publicznej żad- 
nych okoliczności łagodzących. 


mogą ani na 


W. odpowiedzi na to przypominamy redaktorom 
„ABC“, że najpierw wystąpił ks. Arcybiskup, a do- 
piero potem zaprotestował „Siew“. - 

I „Mały Dziennik“ zabrał głos wypisując w tej 
sprawie dwa artykuły. W jednym z nich usiłował 
udowodnić, że dostojnicy Kościoła mają prawo mie- 
szać się do polityki narodu i państwa. (Tekstu z „M. 
D.“ nie przytaczamy, bo nam szkoda miejsca). 

Gdy się zbierze wymienione osądy i wyciśnie 
jak mokrą ścierkę, to po ocieknięciu „nabożnego* 
oburzenia (jak tej wody ze ścierki), pozostaną takie 
mniejwięcej zarzuty prasy „narodowej“: 

1) Jak „Siew“ śmiał protestować a Polskie Ra- 
dio przesyłać wyjaśnienie?!!! 


2) Ani „Siew“, ani nikt nie jest powołany do 
cenzurowania kazań wysokich dostojników ko- 
ścielnych. 


3) Wysokiemu dostojnikowi (a może każdemu 
duchownemu) wolno atakować, nawet organizacje 
legalne i to przy pomocy radia (które nie jest by- 
najmniej własnością duchowieństwa, ale wszystkich 
obywateli w państwie). 

Taki jest sens artykułów zamieszczonych w pra- 
sie po opublikowaniu w „Siewie Młodej Wsi“ listu 
protestacyjnego. 

Po wygłoszeniu kazania wielkopostnego za- 
rząd Główny C. Z. M. W. nie śpieszył się z prote- 
stem. Dopiero 13-tego kwietnia, czyli w dziesięć dni 
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po owym kazaniu, gdy z terenu od ogniw i jednostek 
nadchodziły uchwały protestacyjne, artykuły pełne 
oburzenia na politykującego dostojnika kościelnego 
i rezolucje, zdecydowaliśmy się na protest. Był on 
wyrazem oburzenia dziesiątków tysięcy członków 
dowiadujących się, że takie kazania nadaje się przez 
radio. Młodzież wiejska jest bardziej religijna, niż re- 
daktorzy wymienionych dzienników, mieniący się 
opinią katolicką, ale musiała się ona oburzyć słysząc 
rzucone na całą Polskę przez wielkiej powagi du- 
chownego niesłuszne oskarżenie. 

Nie można o tym pisać spokojnie. Zarzut polity- 
kowania z ambony, przeznaczonej do innych celów 
nie odnosi się wyłącznie do kazania wielkopostnego 
z dnia 3-go kwietnia. W wielu bowiem miejscowo- 
ściach ks. ks. proboszczowie stosują taką samą meto- 
dę walki z naszą organizacją. Związek Młodej Wsi 
nazywa się w tych kazaniach organizacją bezbożni- 
czą, komunizującą nawet masońską. Oskarżenia te 
rzuca się wśród rzesz, które wierzą duszpasterzowi, - 
bo mówi z ambony i jest odziany w szaty kościelne, 
bo ten sam duszpasterz udziela rozgrzeszenia przy 
konfesjonale i sprawuje św. Ofiarę. Kazanie ks. 
Arcybiskupa jest oficjalnym przyzwoleniem dla po- 
mniejszych sług Bożych po parafiach. 

Dlatego. Centralny Związek Młodej Wsi śmiał 
zaprotestować, śmiał wypowiedzieć oburzenie 150- 
tysięcy młodzieży chłopskiej. 

Nigdy nie zdradzaliśmy ochoty do cenzurowania 
kazań duchowieństwa. To nie nasza rzecz. Inaczej 
jednak wyobrażamy sobie apostolstwo Chrystusowe 
na ziemi. Inaczej rozumiemy przykazanie „miłuj 
bliźniego, jak siebie samego', niż to głoszą w poli- 
tycznych naukach niektórzy kaznodziejowie. Przecież 
duszpasterz jest kimś wyższym od zwykłego śmier- 
telnika, jest bliżej Boga. Takim go pragniemy wi- 
dzieć w praktyce, ale ody duchowny zamienia ka- 
zalnicę na trybunę, to wówczas obniża przez to ka- 


Do bieżącego numeru dołączamy broszurę firmy 
inż. T. Rapacki 
i Z. Święcicki), Warszawa, ul. Boduena 3, o blasze żela- 
znej cynkowanej w taśmach i arkuszach. 


pennone T TOTO YE iene lee 


Chłopi nasi w ogromnej większości kradną, nietylko 
jako złodzieje z zawodu, co jest złem mniejszem, ale 
z przypadku i sposobności, co jest złem wielkiem. Ta- 
kich złodziejów okolicznościowych sa miliony, a społe- 
czeństwo tak się oswoiło z tą hańbą i plagą, że uważa 
ją za normalny warunek życia, a występki, które w kra- 
jach o wysokiej kulturze moralnej — Szwajcarii, Szwe- 
cji, Danii, Finlandii — wywołałyby powszechne oburze- 
nie i uruchomiły ogół do ścigania winowajców, u nas 
przechodzą bez wrażenia, bez śledztwa, bez kary pozo- 
stawiając po sobie jedynie ślad w protokułach policyj- 
nych. zh C 
Wszystkie te cechy znamionują głównie chłopów 
z zaboru rosyjskiego, w znacznej części austriackiego, 
a w najmniejszej mierze pruskiego. Ci ostatni wyróż- 
niają się dodatnio. Wcześniej odcięci od związku z więk- 
sza własnością ziemską nie pozostają w jątrzącem do 
niej przeciwieństwie, nie żerując na niej jako szkodnicy, 
nie rozśmieleni i nieupoważnieni do nadużyć pod osłoną 
serwitutów, nie pobudzani do ciągłej walki, a przy tym 


oświeceni, zmuszeni i przyzwyczajeni do szanowania 
prawa, ustalili swój pokojowo - sąsiedzki stosunek do 
obszarników, których uważają za rolników bogatszych, 
ale nie za wrogów. Ustrzegli się w tym stosunku od 
wszystkich złych wpływów nienawiści, nie zatruli nia 
swych charakterów, weszli do wskrzeszonej Polski spo- 
łecznie i ekonomicznie dojrzalsi, umysłowo rozumniejsi, 
moralnie czystsi. 

Chłopów z zaboru austriackiego znieprawiła bieda, 
oszukańczy rząd, sobkostwo obszarników i nieuczciwa 
demagogia przywódców. Ci weszli do Polski niepodle- 
głej, jako wygłodzeni i chciwi zdobyczy nędzarze, jako 
nienasyceni drapieżcy, gotowi do takiego programu pa- 
nów ziemskich zapomocą prawa, jakiego dokonali przed 
80 laty zapomocą bezprawia. Ten odłam ludu polskie- 
go będzie może najodporniejszy do wtłoczenia swego 
życia w formy kultury, zwłaszcza, że dotąd cierpi na 
głód, ziemi i chleba. 

Wszystkie różnice stapiają się w jednej właściwo- 
ści, spajającej odmienne odłamy ludu: jest nia bardzo 
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płańskie dostojeństwo i deprawuje tym wiernych. 
Nie jest dla nich przykładem kapłana, lecz jakże 
często zwykłym agitatorem, obwieszającym ambonę 
wyświechtaną demagogią. 

Zaszła potrzeba cenzurowania kazań i to jest 
najbardziej przykre. Przyczyną tego są właśnie 
duchowni. 

Nie mówimy tu wszystkiego, bo brakłoby miej- 
sca nawet na setną część prawdy, którą by należało 
podsunąć pod oczy duchowieństwa w Polsce. Wieś, 
nie miasto, jest terenem upartej walki o prawdę w ży- 
ciu toczącej się między częścią duszpasterzy, a orga- 
nizacjami chłopskimi. W walce tej (która nie powin- 
na mieć miejsca) duchowieństwo wykorzystuje po- 
wagę kościoła i świętość kazalnicy. 

Duchowieństwo politykuje. Jakże ocenić syste- 
matyczną nagonkę na Uniwersytety Wiejskie, Zwią- 
zek Młodei Wsi i Wici? Człowiek przychodzi do ko- 


ZAWIADOMIENIE 


O KURSIE SPÓŁDZIELCZYM 


Związek Spółdzielni Spożywców „Społem“ urządza 
w Ustroniu pod Łodzią 10-dniowy Kurs Spółdzielczy dla 
młodzieży wiejskiej w terminie 1 — 10 czerwca. 

_ Kurs spółdzielczy ma na celu przeszkolenie przo- 
downików spółdzielczych spośród młodzieży wiejskiej 
w terenie. 

- Program kursu: 

I. Teoretyczne: 1. Podstawowe wiadomości z eko- 
nomii. 2. Zasady ideowo - wychowawcze spółdzielczości. 
3. Założenia gospodarcze spółdzielczości. 4. Znaczenie 
spółdzielczości dla wsi: a) społeczno - gospodarcze, 

` b) struktura rozbudowy spółdzielczości na wsi. 5. Rola 
młodzieży wiejskiej w ruchu spółdzielczym. 6. Stan 
i dorobek spółdzielczości spożywców w Polsce. 7. Pro- 
gram gospodarczy spółdzielczości spożywców. 


II. Praktyczne: 8. Jak zorganizować spółdzielnie spo- ` 


spożywców. 
11. Formy 


spółdzielnie 
spożywców. 


żywców. 9. Jak prowadzić 
10. Rachunkowość spółdzielni 
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ścioła skołatany życiem. Chciałby się pożywić czymś 
wyższym ponad codzienne utrapienia, chciałby „się 
spytać Pana Boga o radę, a tymczasem z ambony pa- 
dają słowa zatrute fałszem, którymi się trzeba 
brzydzić. 

Kaznodzieja uczy chłopów, do jakich organiza- 
cji świeckich, politycznych mają należeć. Dlatego 
ludzie wychodzą z kościoła po Ewangelii św., bo nie 
chcą słuchać takich kazań. I słuchać nie: będą, dopóki 
duszpasterze nie nawrócą do metod nauczania praw- 
dziwie Chrystusowego. 

Czy ksiądz mógłby współpracowąć z Kołami 
Młodej Wsi? Mógłby, ale mu na to nie pozwolą wyż- 
sze władze duchowne. Spotyka się przecież księży, 
którzy nie wyklinają naszych członków, ale takich 
kapłanów jest nie wielu i szybko są przenoszeni do 
innej parafii, lub żyją pod groźbą zawieszenia 
(suspensy). È 

Czym jest akcja katolicka w Polsce? Może apo- 
stolstwem? Przecież Katolickie Stowarzyszenia Mło- 
dzieży Męskiej i Żeńskiej organizują specjalnie dele- 
gowani wikariusze akurat w tych okolicach, gdzie 
działają Koła Młodej Wsi, lub Wici. Członkowie 
K. S. M. usiłują rozbijać pracujące Koła naszej orga- 
nizacji i ksiądz ich wspomaga z ambony, ostrzegając 
wiernych przed chodzeniem na imprezy naszych Kół, 
żądając od matek wypisywania córek z naszej i wi- 
ciowej organizacji. Stowarzyszenia Mężów Katolic- 
UDUULIUUUINUUIUUULIULLUUUUUNIUUUNUULUUUUUUUULUIUUUUIUULULULU 
pracy samokształceniowej młodzieży w zakresie spół- 
dzielczości. 13. Wycieczka do Łodzi. 

Opłata za kurs wynosi 25 zł. łącznie z opłatą za wy- 
cieczkę do Łodzi. Kierownictwo kursu rozporządza pew- 
ną liczbą bezzwrotnych stypendiów po 20 zł. Organizacja 
wysyłająca 1 uczestnika pełnopłatnego ma prawo do 
jednego stypendium dla drugiego kandydata. Składając 
podanie o stypendium należy załączyć zaświadczenie 
organizacji do której uczestnik należy. Przy .zgłoszeniu 
na Kurs należy podać wyraźnie imię, nazwisko, dokład- 
ny adres, przynależność organizacyjną, wysokość prze- 
słanego zadatku. 

Ostateczny termin zgłoszeń upływa w dn. 15 maja 
roku bież. 


silna religijność. Nie jest ona ani rozumowo uzasad- 
niona, ani uczuciowo głęboko wkorzeniona, utrzymuje 
się głównie przywiązaniem do zwyczaju i obrzędów 
kościelnych, ale posiada moc nałogu duchowego, który 
mechanicznie reguluje życie wieśniaków. Chociaż oni 
krytykują a nieraz zwalczaja księży, uważają ich za 
pełnomocników i szafarzów łask boskich, za stróżów 
wiary, której dogmaty są dla nich nieomylne i niena- 
ruszone. 3 


daństwo i urabiała swoje dusze bezpośrednio w niewoli 


i przekazała je w spadku pokoleniom obcym z niej wy- : 


zwolonym, odbijają się górale, którzy nie znali pod- 


daństwa, wyrośli w swobodzie i nabyte w niej cechy , 


przekazali następcom. Różnią się od tej masy większą 
inteligencją, bystrością umysłu, poczuciem godności 
ludzkiej, uniżenia i pokory. Korzystając z osłony gór, 
z życia poza prawami i władzami, krępującymi ich wol- 
ność, wyrobili w sobie lekceważenie wszelkich hamul- 
ców ziemskich i niebieskich, popisywali się niewiara 


i uprawiali rozbój, który otoczyli aureolą bohaterstwa. 
Niedawno jeszcze w Tatrach „wybiegali za buczki” dla 
łupienia i mordowania kupców, a od świec na ołtarzach 
w kościele zapalali fajki. 

Dziś ślady tego okresu są widoczne tylko w ich opo- 
wieściach i spiewkach. Istnieją jednak w tej surowej 
masie chłopskiej wyjątki niezwykłej wartości, które po- 
kazują, czem ona mogłaby być, gdyby zdjąć z niej sko- 


, rupe barbarzyństwa, poddać ja wpływom oświecają- 
Wśród masy chłopskiej, która przeszła przez pod- , 


cym i umoralniającym, gdyby z ogromnych pokładów 
tej rudy wytopić, utrwalić i ukształtować pierwiastki 
szlachetne. A jest ona w nie bardzo bogata. Chłop 
polski jest z natury zdolny, chciwy wiedzy, łagodny 
i poczciwy, takim, jakim jest, zrobiła go długoletnia po- 
niewierka, upośledzenie, zaniedbanie, bieda i tresura 
zaborów. Ile razy oświeci i oczyści z miazmatów swą 
duszę, gdy się uspołeczni, gdy rozszerzy swój widno- 
krąg umysłowy, gdy nabierze smaku uczciwości, jest 
człowiekiem mądrym, obywatelem czynnym, patriotą 
szczerym i gorącym. Jakaż to wspaniała postać ów pol- 
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kich i Koła Różańcowe wykonują polecenia politycz- 
ne Stronnictwa Narodowego, a wszystkim, tym na- 
wskroś politycznym i mało katolickim poczynaniom 
patronuje a nawet nieraz błogosławi ksiądz. 

Czy to jest duszpasterstwo czy politykowanie? 


W państwie nie ma miejsca na drugie państwo. 
Do takiego jednak wniosku dochodzimy, obserwując 
działalność duchowieństwa polskiego. A może kiedyś 
kapłani zechcą niepodzielnie decydować w sprawach 
świeckich i wyręczać administrację państwową. 


Jeżeli organizacja ideowo - wychowawcza dzia- 
ła legalnie na terytorium państwa i jest nawet po- 
pierana przez najwyższe czynniki, to i najwyższy 
duchowny nie jest powołany do potępiania, czy pro- 
stowania jej kierunku ideowego. (co innego znaczy 
dobra rada, a co innego polityczne oskarżenie). 


Duchowieństwo wkroczyło w tym wypadku 
w kompetencje państwa. Gdyby Związek Młodej 
Wsi komunizował (czego nigdzie nie udowodniono), 
to jakimże cudem ostałby się do tej pory przed pra- 
wem, które ściga sądownie i karze za działalność 
antypaństwową? 


Mamy wiarę, że nie dojdzie w Polsce do tego, 
by dostojnicy Kościoła decydowali o kierunku ide- 
owym i obliczu politycznym organizacji świeckich. 
Centralny Związek Młodej Wsi w swojej deklaracji 
ideowo - wychowawczej wyraźnie precyzuje swój 
stosunek do religii i Kościoła: 


„Do religii odnosimy się z należną czcią. 
Uznajemy ją za ostoję moralną człowieka, sta- 
nowiącą podstawę jego wartości wewnętrznych. 
Uważamy religię za czynnik twórczy w życiu 
narodu, dający cywilizacji wyższą treść ducho- 
wą i trwałe podstawy rozwoju”. 

Jeśli chodzi o organizacje wyznaniowe (K. S. M., 
Stow. Mężów Kat. i Koła Różańcowe), to wyznacza- 
my im inne miejsce niż dotychczas zajmują: 

„Związki wyznaniowe winny być w dziedzi- 
nach, związanych ze sprawami świeckimi pod- 
porządkowane państwu i przystosowane do idei 
przewodniej Rzeczypospolitej. Dobro narodu 


i państwa wymaga, aby związki wyznaniowe 
nie zajmowały się organizowaniem społeczeń- 
stwa dla celów politycznych“. 


Musimy, dla dobra Kościoła, przestrzec wyższe 
duchowieństwo przed nieostrożnym wtracaniem się 
w sprawy świeckich organizacji młodzieży chłop- 
skiej. Przykro będzie później odwoływać zarzuty 
i zmieniać stanowisko. Taki los spotkał kardynała 
austriackiego Innitzera, który walczył z Hitlerem 
dopóty, dopóki nie musiał się przed nim ukorzyé 
i pozdrowić go partyjnie słowami: „Heil Hitler". Jest 
to bardzo świeży przykład. 


* $ 


Jakże wobec takich faktów wyglądają dzien- 
niki prawicowe, które podjęły krytykę naszego 
stanowiska? Widać to przecież, że alarmujące arty- 
kuły i oświetlenia protestu umyślnie i celowo zamie- 
szezono dla podburzenia opinii katolickiej przeciwko 
Młodej Wsi. Nie były one jednak wyrazem tej opinii. 
Wiekszość narodu — chłopi, których to redaktorzy 
prawicowi usiłowali reprezentować, są innego zda- 
nia i należycie ocenią próby poróżnienia wewnętrz- 
nego klasy chłopskiej. 

Kto tu jest oskarżony? Przecież nie Siew, ani 
Polskie Radio, jak to piszą dzienniki „narodowe“. Tu 
są oskarżeni politykujacy dostojnicy Kościoła i wy- 
grywajacy ich przeciw chłopom konserwatyści ze 
wsi i z miasta. 

Tłoczno się robi w Polsce od świeckich fary- 
zeuszów, odzianych w szaty pobożności, a w sercu 
noszących brud. 

Chłopi na szczęście nie mają z tym nie wspól- 
nego i w przyszłości napewno nie dadzą się omamić 
judaszowskim podszeptom „narodowym', a ściślej 
mówiąc prawicowym. 

em. 


Przekonanie jednostek o słuszności wyznawanej 
ideologii jest podstawą zwycięskiej potęgi naszego 
Związku. 


eSATA VIN III TETE 


ski chłop w Brazylii, który usłyszawszy o niebezpieczeń- 
stwie Ojczyzny, porzuca swoją plantację bananów 
i przylepia na ścianie opuszczonego domu taką kartke 
napisaną dużemi niezgrabnemi głoskami: „Nazywam 
się Stanisław Kłyk, Polak, kolonista z Gór Morskict.. 
Wczoraj dowiedziałem się, że Moskale chcą nam znowu 
Polske zabrać, więc zostawiam też moją kolonię na opie- 
ce Boskiej i jadę do Warszawy. Dnia 4 września 1920 
roku”. I nikt nawet nie wie, czy dostał się do kraju 
i gdzie się podział. 


Ma on silne poczucie prawa, zamiłowanie ładu i or- 
gamizacji, jest może najbardziej państwowym żywiołem 
w narodzie. Wyobraźnia nasza upaja się rozkoszą, 
a jednocześnie przejmuje się smutkiem na myśl, czem 
byłaby Polska, gdyby Jej lud przeszedł drogę rozwoju 
pod umiejętną i troskliwą opieką rządów i sfer przodu- 
jących w narodzie! Na nieszczęście ma on dotąd wię- 
cej uwodzicieli, wyzyskiwaczów jego ciemnoty i łatwo- 
wierności, więcej hersztów band podnieconych dema- 


gogia, prowadzących go na łupieżcze wyprawy, niż ro- 
zumnych, uczciwych i dzielnych przewodników. 


„Jeżeli miliony chłopstwa— pisze jeden z najrozum- 
niejszych jego przedstawicieli J. Bojko — będą myślały. 
jedynie o tym, jakby zdobyć większą miarę ziemnia- 
ków, jeżeli chłop żyć będzie bez miłości i zapału, bez 
czci ideału, ojczyzna niewiele na nim opierać się będzie 
mogła”. Wierzmy jednak, że lud nasz pouczony do- 
świadczeniem i wskazówkami nowych pokoleń, wyro- 
słych w atmosferze oświaty, praw i obowiązków obywa- 
telskich, odzyska niezależność i odnajdzie właściwą 
drogę. Ta wiara rozszerzyła się już na umysły, które 
dawniej głośno jej nie wyznawały a może nawet nie 
podzielały. Jeszcze przed wojną pisał uczony, który 
w innych poprzednich pracach nie podnosił wysoko 
wartości chłopów — F. Koneczny: „Zaiste bezpieczniej 
złożyć sztandar ojczyzny do przechowania ludowi. 
Wszystkie narody odzyskały niepodległość, w których 
lud niepodległości zapragnął... Lud nie ma jeszcze obo- 
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BUDYNKI DREWNIANE CZY OGNIOTRWAŁE 


Wśród ludności wiejskiej wielu 
okolic panuje przekonanie, że bu- 
dynki ogniotrwałe, choć lepsze od 
drewnianych, są niemożliwe do wy- 
konania z powodu wysokiej ceny ma- 
teriałów. Przekonanie to może być 
słuszne w niektórych okolicach w 
tym wypadku, gdy mówiąc o budyn- 
kach ogniotrwałych, myślimy o bu- 
dynkach murowanych z cegły, a w 
pobliżu nie ma cegielni. Wtedy spro- 
wadzenie cegły i przewóz jej, po bo- 
cznych często drogach na znaczną 
odległość, uniemożliwia jej zastoso- 
wanie. 


Budynkami ogniotrwałymi są je- 
dnak nie tylko murowane, lecz i wy- 
konane z innych materiałów niepal- 
nych, do których możemy zaliczyć: 
glinę, piasek, żwir, żużel, gruz i ka- 
mień. Niektóre z tych materiałów 
zawsze znajdują się na miejscu i od- 
powiednio wykorzystane, pozwolą 
na wykonanie budynku taniego, a 
ogniotrwałego i trwalszego jak dre- 
wniany. Rozpatrzmy kolejno sposo- 
by użycia tych materiałów i czas 
oraz przybliżone koszty, potrzebne 
do wykonania z nich ścian budyn- 
ków. ; 


BUDYNKI Z GLINY 


Glina jest materiałem używanym 
w budownictwie od niepamiętnych 
czasów i w niektórych okolicach do 
dziś będąca prawie jedynym mate- 
riałem budowlanym. W Turkiesta- 
nie np., posiadającym bardzo mało 
lasów, na olbrzymich obszarach są 
stosowane wyłącznie budynki, zbu- 


dowane z mieszaniny gliny i słomy 
lub chróstu i okazuje się, że przy od- 
powiednim starannym wykonaniu 
służą długie dziesiątki lat. Ważne 
jest też to, że sposób ich wykonania 
jest tak łatwy, że nie wymaga zatru- 
dniania specjalistów i każdy może 
sam wykonać ściany takiego bu- 
dynku. 


Warunkiem trwałości ścian z gli- 
ny ubijanej jest ich należyte zabez- 
pieczenie od wilgoci, dlatego należy 
starannie wykonać fundament pod 
budynek i izolacje na wierzchu fun- 
damentu. 


Fundament z -kamienia polnego 
lub betonu powinien być założony 
na głębokości ok. 1 m od powierzchni 
ziemi i wystawać nad ziemię w wys. 
40 cm. Na wierzchu fundamentu. 
wyrównanego do poziomu zaprawą 
cementową, wykonuje się izolację w 
ten sposób, że wierzch smarujemy 
gorącą smołą, na nią kładziemy war- 
stwę papy, najlepiej siwej, która 
przyklei się do smoły i papę z wierz- 
chu raz jeszcze smarujemy smołą. 
Na tak wykonanym fundamencie 
stawiamy ściany, wykonane z mie- 
szaniny gliny i długo ciętej sieczki 
albo wrzosu, lub też z cegieł glinia- 
nych niepalonych. Cegły te o wy- 
miarach 40 om długości, 20 cm sze- 
rokości i 10 cm grubości, robimy w 
formach z mieszaniny gliny i siecz- 
ki i po dobrym wysuszeniu układa- 
my z nich ściany na zaprawie z gliny. 


Tak wykonane ściany musimy za- 
bezpieczyć przed działaniem desz- 


czu; robimy to, dając dach z dużym 
okapem lub tynkując ściany zapra- 
wą wapienną. 

Dla orientacji dodaję, że czas po- 
trzebny na wykonanie 1 m. kw. 
(1 m X 1 m) ściany z gliny ubijanej 
potrzeba pracy dwu ludzi w ciągu 
półtorej do 2 godzin (wraz z przygo- 
towaniem mieszaniny gliny i siecz- 
ki). Na wykonanie 1 metra kwadra- 
towego tynku po jednej stronie ścia- 
ny potrzeba około 1 godziny pracy 
murarza z pomocnikiem i 3 kg wa- 
pna palonego. E 

Przy budowie ścian z cegły suro- 
wej na wykonanie 1 metra kwadra- 
towego ściany z gotowych cegieł po- 
trzeba 2 godziny pracy murarza z 
dwoma pomocnikami; jeden robot- 
nik może wykonać w ciągu godziny 
10 cegieł surowych. Dokładny spo- 
sób wykonania ścian budynków z 
gliny, z podaniem potrzebnych ry- 
sunków, szalowania, obsadzenia 
drzwi i okien, stosunku gliny i siecz- 
ki w mieszankach itp. jest opisany 
bardzo szczegółowo w książce pod 
tytułem „Poradnik wiejskiego bu- 
downictwa ogniotrwałego z gliny i 
drzewa“ Mikołaja Niewierowicza. 
Książka ta jest do nabycia w Książ- 
nicy dla Rolników, ul. Kopernika 
Nr. 30. Cena 3 zł. 

O zastosowaniu innych z wymie- 
nionych materiałów, jak: żwir, pia- 
sek, żużel i kamień, będzie mowa w 
następnych artykułach. 

Tadeusz Borkowski 


wiązku być patriotycznym... Pozostajemy jeszcze ciągle 
w tych haniebnych stosunkach, że olbrzymia większość 
ludności krajowej należy do pospólstwa, to główna przy- 
czyna upadku Polski i główna zarazem nietylko bez- 
owocność, ale wprost beznadziejność wysiłków poro- 
zbiorowych... -Lud ma taką siłę zywotna, taką zylasta 
twardość, że nawet bez patrjotyzmu, to jest bez skłon- 
ności do poświęceń dla sprawy narodowej, byle tylko 
poczuł się polskim, już się nadaje w zupełności do prze- 
chowania idei polskiej... Wszystko dla ludu, z ludem, 
przez lud". I oto po 90 latach odbiło sie w naszym życiu 
echo hasła manifestu Towarzystwa Demokratycznego. 


Państwo Polskie w odniesieniu do ludu wiejskiego 
ma jeszcze przed sobą obowiązki wielkie, zadania tru- 
dme i pracę długą. Dotąd wywiera on wpływ na nie 
prawie wyłącznie tylko swoją masą — nie doświadcze- 
niem, nie wiedzą, nie rozumieniem potrzeb, sił i celów 
narodu. Ta masa, oddziaływująca samą ilością, zmu- 

sza społeczeństwo do ulegania jej i liczenia się z jej 


wolą, ale to mu nie wystarcza a nawet nieraz szkodzi, 
jak każda potęga ślepa i przez oszukańczą lub burzy- 
cielską demgogie nadużywana. W naszym sejmie za- 
padają nieraz uchwały, w naszej polityce objawiają 
się dążenia uzasadnione tym tylko, że tego żąda ogrom- 
ny tłum, któremu oprzeć się nie można i niebezpiecznie. 
Otóż trzeba, ażeby ten tłum oświecił się, ażeby z jego 
dusz zdjęte zostały grube mroki, ażeby miał świadomą 
i własną wolę, niezależną od pokuszeń i poduszczeń 
uwodzicieli. Chłopstwo polskie obudziło się z długiego 
snu w ciemności, w niedoli i poddaństwie, ono pragnie 
nadać ruch swym zdrętwiałym uczuciom, ono może wy- 
dobyć z siebie i ofiarować narodowi przyrodzone skarby 
swej natury, być współtwórcą jego siły i współdziała- 
czem jego przeznaczenia. Do inteligencji należy mu 
pomóc i usłużyć mu szczerze, uczciwie i rozumnie. 
A wtedy Polska będzie potężną nietylko ilością swych 
głosów, ale również ich światłem, nietylko nieświado- 


mą masaq, ale świadomą mocą. 
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WSPOMNIENIA Z ŻERNEJ 


Natrafiłem w jakiejś gazecie na artykuł o uni- 
wersytetach wiejskich. 

Mocno mnie to zaciekawiło. Postanowiłem dostać 
się na taki uniwersytet. W tym samym czasie dowie- 
działem się na kursie świetlicowym w Białymstoku, 
że taka placówka ma powstać na terenie woj. biało- 
stockiego. Dzięki Związkowi Młodej Wsi marzenia 
moje zostały spełnione. Zostałem przyjęty. 

Wsiadłem do pociągu i przyjechałem do stacji 
Zelwy. Okazało się, że jest nas już sześciu. Wsiadamy 
do furmanek, które na nas czekają. Zaznajamiamy się 
prędko. Droga ze stacji jest daleka (10 km.). Deszcz 
pada, ale koleżeństwo wesoło idzie sobie obok fur- 
manek. Wszak dla chłopa nie nie szkodzi słota. Dzie- 
limy się wrażeniami ze swych stron. Jadąc spotyka- 
my dużo furmanek i ludzi, prowadzących krowy na 
jarmark do Zelwy. 

Ludzie wynedzniali, w łapciach. Wozy mają 
drewniane. Nasuwa się porównanie wieku pary 
i elektryczności z tym prymitywem, jaki tu widzimy. 
Czy zdoła podnieść Uniwersytet ludowy tę biedną 
i wynędzniałą wieś kresową? 

Nasi furmani są dosyć rozmowni, tak, że znając 
dobrze język białoruski, od razu zorientowałem się, 
z jakim stanowiskiem będziemy się stykać na terenie 
uniwersytetu. Przypuszczenia co do ludzi (jak się póź- 
niej przekonałem) były trafne. Demoralizacja miast 
nie sięgła jeszcze tutaj. O kradzieżach, ani bijatykach 
nie słychać. 

Piękny pałac na wzgórzu, który był kiedyś stra- 
chem dla” chłopów i w którym brali oni baty. Jaka 
zmiana w tym samym gmachu, gdzie wszystko 
tchnęło niewolą a teraz ma być w wolnej Polsce wy- 
chowywany wolny chłop. 

Po śniadaniu osuszyliśmy ubranie i ulokowaliś- 
my się jako tako. Pierwszą noc musieliśmy spać jak 
kto mógł, gdyż ani łóżek ani sienników nie mieliśmy. 
Doznałem pewnego rozczarowania, gdyż spodziewa- 
łem się, że zastaniemy wszystko gotowe, tylko sia- 
dać do stołów i uczyć się. Tymczasem nic nie ma, 
prócz murów starego pałacu. Musimy wszystko to 
sami przez kilka dni uporządkować, gdyż uniwersy- 
tet dopiero się organizuje. Mając to na uwadze, nie 
narzekamy, że nam przyszło parę tygodni spać na 
podłodze (bo nie mieliśmy łóżek). Nie narzekaliśmy, 
że nie było prawie przez tydzień wykładów, gdyż 
brak było książek i czasu z powodu przygotowań, któ- 
re wymagały pracy fizycznej. 

Na kursie zapoznaliśmy się z ludźmi z różnych 
` stron województwa, o różnych wyznaniach, z różnych 
organizacji, a nawet mówiących odmienną gwarą. 
W pierwszych dniach taki np. Kurpiak nie mógł zro- 
zumieć kolegi z Wołkowyskiego, a Łomżyniak z Bia- 
łostockiego. Prędko jednak porozumieliśmy się i zna- 
leźliśmy jedną drogę, która nas tu przywiodła — do- 
bro wsi i podniesienie jej na wyższy stopień kultury. 
Zatarły się różnice, które nas w niektórych sprawach 
dzieliły. Życzyć by należało, aby i nasza wieś znala- 
zła tak prędko wspólną drogę, zrozumiała sama sie- 


bie i nie dawała posłuchu tym, którzy niby chcąc ją | 


zbawić, do nienawiści wzajemnej doprowadzają. Ma- 
my przecie wszyscy jeden cel — dobro wsi i do te- 
go celu możemy znaleźć jedną drogę. 


Krajobraz mamy tu górzysty. Ładne widoki. 
Ludność biedna, ziemi ma mało. Jest ona przytym li- 
cha. Osadnicy, którzy tu osiedli na rozparcelówanym 
majątku, na lepszej ziemi, trochę lepiej się czują. 
Brak większych ośrodków przemysłowych w pobliżu 
nie pozwala im podnieść się gospodarczo. Ale i to 
ma swoją dobrą stronę, gdyż ludność miejscowa nie 
zatraciła tych cech dodatnich, jakie przejawiają się 
we współżyciu gromadzkim. O kradzieżach ani za- 
bójstwach nie słychać. Pomimo różnic wyznanio- 
wych żyją między sobą zgodnie. Nawiązali kontakt 
z uniwersytetem. Szczególnie prędko uczyniła to 


młodzież, która interesuje się naszą pracą. To zain- 


teresowanie przejawiało się nie tylko we wspólnych 
zabawach, ale i w naszych zebraniach dyskusyjnych 

Każdy z nas porównuje swoje strony i wyciąga 
wnioski czy i w naszych wsiach byłaby możliwa ta- 
ka współpraca. Ale, niestety, nie wszędzie tak jest. 
Obok stron dodatnich, jakie nam dało miasto, dużo 
sobie wieś przyswoiła cech ujemnych, demoralizuja- 
cych. Życie wewnętrzne w uniwersytecie nauczyło 
nas, jak można żyć zgodnie, mając różne przekonania. 
Zebrani z różnych stron, wychowani w odmiennych 
warunkach, potrafimy dogadać się między sobą. 
Wpłynęło na to nasze kierownictwo przez odpowied- 
nie z nami obchodzenie się. Nie przez nakaz ani 
przymus, ale przez koleżeńskie traktowanie nas. Tu 
zrozumieliśmy, że lepsze wyniki daje uświadomienie 
niż suchy nakaz. 

Wykłady nasze rozpoczęły się 6 listopada 1937 r. 
Tego dnia przyjechał zarząd Białostockich Uniwer- 
sytetów Wiejskich, aby przejąć go w swoje ręce. Od 
tego dnia rozpoczęły się regularnie wykłady. Pierw- 
szy wykład miał o uniwersytetach ludowych sekre- 
tarz z „Przodownika Wiejskiego“ p. Dziubak. Mówił. 
on o celach i zadaniach uniwersytetu w ksztatiuwa- 
niu charakterów i rozszerzeniu światopoglądu nauko- 
wego. Mieliśmy wykłady kol. kierownika o historii 
wsi, jej rozwoju w Polsce i świecie, o historii chło- 
pów. Pokrzepia to wszystkich na duchu i hartuje na 
przyszłość. Wykłady o Polsce Współczesnej prowa- 
dził p. Chyliński. 

Wolny czas był poświęcony samokształceniu i za- 
jęciom gospodarczym. Mieliśmy prelegentów, którzy 
mówili o spółdzielczości. Przerabiamy ją praktycznie 
przez prowadzenie spółdzielni uniwersyteckiej. Wie- 
czorami mamy zebrania dyskusyjne i świetlicę. Re- 
feraty opracowane przez kolegów na różne tematy, 
związane ze wsią szczegółowo przedyskutowane 
i uzupełnione przez prelegentów, nabierają większej 
wartości. Przy tej okazji mamy możność wyrobienia 
się w sztuce przemawiania. Może to się przydać nie- 
jednemu w wypowiadaniu swych myśli. W świetli- 
cy uczymy się piosenek ludowych i odbywamy 
wspólnie z miejscowymi Kołami Młodzieży zabawy 
i inscenizujemy. Mamy kilku zdolnych artystów, 
którzy potrafią bardzo dobrze odegrać swą rolę. Gdy 
np. jeździli z Herodem na bal do Wołkowyska, to za- 
chwycili mieszczuchów. Trzeba dać im tylko możność 
udoskonalać się w tym zawodzie, do którego mają 
chęci i zdolności. i 


(C. d. n.) 
Michat Malinowski 
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RADIOWY PROGRAM ROLNICZY OD DN. 8. V. DO DN. 14. V. 1938 R. 


W niedzielę, dn. 8.V o godz. 8.15 „Gazetka rolni- 
cza“. O godz. 8.45 p. St. Siennicki wygłosi gawędę pt. 
„O czym będziemy radzić w Kółku Rolniczym“. O godz. 
14.25 „Przegląd rynków produktów rolnych“. © godz. 
15.00 — melodie ludowe z Kieleckiego. O godz. 15.15 — 
reportaż J. Lis-Błońskiej pt. .,Widoczny postep“, w któ- 
rym autorka po powrocie z objazdu południowej części 
województwa kieleckiego, opowie o zmianach, jakie 
w powiecie stopnickim ostatnio daje się zauważyć w za- 
kresie rozwoju kultury i społecznej organizacji wsi. 
O godz. 15.30 dr. Jerzy Pilecki wygłosi z Poznaniu poga- 
danke z cyklu „Sylwetki zasłużonych rolników“ pt. 
„Konstanty Buszczyński". 

W poniedziałek, dn. 9.V o godz. 18.35 pogadanka 
W. Tropaczyńskiej - Ogarkowej dla gospodyń wiejskich 
pt. „Organizujmy wycieczki“. © godz. 18.45 red. 
W. Bzowski wygłosi pogadankę pt. „Zdobywamy pozy- 
cję handlu zbożem”. 


Wiadomosci gospodarcze 


We wtorek, dn. 10.V o godz. 18.45 z Poznania tran- 
smitowany będzie „Przegląd prasy rolniczej* w opraco- 
waniu inż. I. Niewodniczańskiej. © godz. 18.55 ,,Skrzyn- 
ka rolnicza“ inż. W. Tarkowskiego. 

W środę, dn. 11.V o godz. 18.35 „Wiadomości rolni- 
cze“. O godz. 18.45 pogadanka S. Siennickiego pt. „Czy 
nam się opłaca hodowla drobiu?'. 3 

W czwartek, dn. 12.V — audycji dla wsi nie będzie. 


W piątek, dn. 13.V o godz. 18.35 I. Zradzińska wy- 
głosi pogadankę dla gospodyń wiejskich pt. „Więcej 
starania o dobrą kapustę“. O godz. 18.45 „Skrzynka rol- 
nicza“ inż. W. Tarkowskiego. 

W sobotę, dn. 14.V o godz. 18.35 W. Gortat, gospo- 
darz z Łęczyckiego wygłosi pogadankę pt. „W jaki spo- 
sób wsi najlepiej pomóc“. 

O godz. 18.45 pogadanka z cyklu „O organizacji go- 
spodarstw'* pt. „Zmiany w podwórzu i obejściu gospo- 
darskim'. 


+ Centralny Okręg Przemysłowy (w 
skrócie C. O. P.) zaczyna przyciągać coraz 
bardziej nie tylko kapitały prywatne, ale 
i inicjatywę społeczną. Związek Spółdziel- 
ni Rolniczych i Zarobkowo - Gospodar- 
czych powziął śmiałą myśl zorganizowa- 
nia w sandomierskim, łańcuckim, kolbu- 
szowskim i mieleckim szereg placówek 
spółdzielczych, które by zapewniły na te- 
renie C. O. P.u aprowizację. Prócz tego 
postanowiono wybudować kilkanaście rze- 
źni, bekoniarhi, elewatorów zbożowych, 
ralarnię kawy, wędzarnię ryb itp. 


-- Przypominamy, że z dniem 31 marca 
br. wygasły ulgi podatkowe, przewidziane 


rozporządzeniem z dnia 15 kwietnia 1935 
r. dla spłat zaległości podatkowych. W 
związku z tym urzędy podatkowe będą 
przymusowo ściągać zaległości podatkowe, 
które nie zostały spłacone w okresie 
1935 — 1938 r. Ulgi dotyczyć będą nadal 
tylko tych rolników, którzy ponieśli w 
latach 1935 — 38 straty z powodu klęsk 
żywiołowych. Dla tych zaś rolników, któ- 
rzy ponieśli straty z powodu klęsk żywio- 
łowych w roku 1937 Ministerstwo Skarbu 
zarządziło odroczenie płatności zaległych 


podatków gruntowych i dochodowych do‘ 


dnia 31 grudnia br. 
-- Polskie makuchy chętnie kupuje za- 
granica. W dniu 9 kwietnia br. odpłynęły 


z Gdyni 3 duże statki duńskie, jeden szwe- 
dzki i jeden niemiecki z ładunkami ma- 
kuchów polskich. Zresztą makuchy nasze 
cieszą się zagranicą dobrą marką i nawet 
w Niemczech uważane są za najlepsze. 


-- Członkowie zarządów Kółek Rolni- 
czych na Pomorzu, obradujący w dniu 7 
powzięli uchwałę, 
wyrażającą p. Ministrowi Poniatowskie- 


kwietnia w Toruniu, 


mu podziękowanie za systematyczną par- 
celację majątków na ziemiach zachodnich, 
co w bardzo wielkiej mierze przyczynia 
się do wzmocnienia bezpieczeństwa i pol- 
skości Kresów Zachodnich. 


KRONIKA ZGRZYTA 
IX. 


W ostatnim urywku kroniki pisałem o pewnym 
odcinku drogi w Niesławicach, a właściwie o bajo- 
rze, nad którym latały klątwy. 

Ale ludzie nic nie robili, by błocko usunąć. 
Owszem — złorzeczyli tylko do tego momentu, do 
którego ich nogi, buty, wozy, umęczone koniska ty- 
tłały się w lepkiej mazi. A potem, gdy opuszczali 
przeklęte, chlupiące błocko, łatwo zapominali o po- 
przednich dolegliwościach i żadna siła ludzka nie 
zdołałaby ich zmusić do chwycenia za gracę, łopatę 

czy motykę, by zasypać doły, wyrównać wyboje, raz 
na zawsze wyreperować drogę, która tyle szkód 
przynosiła. 

A myśmy właśnie chcieli zaraz na wstępie swo- 
ich prac kołowych pokazać, że sami, bez pomocy 
starych ten kawałek drogi wyreperujemy. 

Akuratnie szła wiosna — sucha i pogodna. Po- 
mimo to, że mieliśmy wiele pracy w gospodarstwach 
naszych rodziców, to jednak wieczorami gurbiły się 
nasze plecy nad wybojami. Kopaliśmy na boku. 


gruz, podbieraliśmy go łopatami, a potem wsypywa- 
liśmy go w doły. 
Nie obyło się przytem bez „towarzystwa“ wielu 
nicponiów, którzy nachodzili nas wieczór w wieczór, 
przyglądali się naszej pracy, w śmiechu i przygady- 
waniu całą gębą: 

— Widzita reformatorów — imo patrzyć, a szosy 
wezmą budować. 

— Obocyta, jesce tu przez wieś dukt nikiej 
w mieście — prosty i gładki jak lód — wybrukują. 

Przygryzali, docinali, ale za całą odpowiedź 
waliśmy się ani jednym słowem. Pracowaliśmy 
uporczywie, bez jednej chwili wytchnienia. Próbo- 
wał nas nawet obrzucić jakiś skryty „Strzelec“ ka- 
mieniami, ale dognany nade droga, na górze, tak po- 
czuł na plecach skutki swych zapędów, że później 
zdaleka omijał miejsce, gdzie zgrzytały szpadle, kuty 
drągi, grace i kilofy. 

Stopniowo też nasi „pyskujący” przeciwnicy 
śmieli się coraz bardziej niezdecydowanie, aż wresz- 
cie te szydercze kpinki zupełnie ustały, gdy ,,oddali- 
śmy do użytku wsi* kawałek drogi równej jak stół. 


SIEW MŁODEJ WSI 


ZJAZDY POWIATOWE NA TERE- 
NIE WOJEW. WARSZAWSKIEGO 

W dniu 27 marca rb. odbył się do- 
roczny Zjazd Delegatów 18 Kół z 
pow. mławskiego. W zjeździe wzięło 
udział około 120 delegatów i gości. 
Przewodniczył na Zjeździe kol. Za- 
łęski. Referat pt. „Organizacja i 
kultura wsi“, wygłosił kol. W. Wą- 
sik. Uczestnicy Zjazdu wzięli rów- 
nież udział w Zjeździe Gospodar- 
czym, zorganizowanym w tym dniu 
przen OSMON RER: 

W dniu 3 kwietnia rb. odbył się 
Zjazd Powiatowy w Tłuszczu, połą- 


czony z 10-leciem działalności zor- 


ganizowanego młodego pokolenia 
chłopskiego na terenie pow. radzy- 
mińskiego. 

W zjeździe wzięło udział około 209 
delegatów z Kół Młodzieży Wiej- 
skiej. Zaznaczyć należy, że powiat 
radzymiński jest kolebką ruchu lu- 
dowego. W roku 1905 działał tam 
śp. Adamowicz, wydając pismo 
„Siewba“. Chłopi radzymińscy two- 
rzyli własną samodzielną organiza- 
cję polityczną tzw. Związek Młodej 
Polski Ludowej, którego przywódcą 
duchowym i kierownikiem był inż. 
Adamowicz, działały tam również 
chłopskie Kółka Rolnicze im. Sta- 
szica. 

W roku 1928 został zorganizowa- 
ny Okręgowy Związek Młodzieży 


Wiejskiej „Siew“. Pierwszym orga- 
nizatorem Kół Młodzieży Wiejskiej 
na terenie powiatu radzymińskiego 
był kol. Romuald Tyczyński, obecny 
prezes Woj. Zw. Mt. Wsi w War- 
szawie. 

Na zjeździe przewodniczył Prezes 
powiatowy kol. Kazimierz Tyczyń- 
"ski. Referat ideowy wygłosił kol. 
Jan Zaprawa z Akad. Koła Młodej 
Wsi z Warszawy. W zjeździe brał 
udział kol. R. Tyczyński — prezes 
W. Z. M. W. 

W dniu 3 kwietnia rb. odbył się 
zjazd powiatowy w Grójcu z udzia- 
łem delegatów z 16 Kół Młodzieży. 
Przewodniczył kol. Ignacy Grzy- 
wacz — Prezes powiatowy. Referat 
wygłosił kol. Wąsik. 

W dniu 24 kwietnia rb. odbył się 
doroczny Zjazd Powiatowy w Gro- 
dzisku Mazow. Na Zjazd przybyło 
około 160 delegatów i gości z terenu 
pow. błońskiego. Przewodniczył kol. 
Frejdlich — v. prezes P. Z. M. W. 
Refenat ideowo - organizacyjny wy- 
głosiła kol. Halina Brzóskówna -— 
v. prezes Woj. Związku. 

W dniu 10 kwietnia rb. odbyła się 
konferencja koleżanek z terenu wo- 
jew. warszawskiego, w której wzię- 
ły udział koleżanki z 13 oddziałów 
powiatowych. Przewodniczyła kol. 
H. Brzoskówna. Konferencja miała 
charakter programowo - wykonaw- 


> 
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czy. Referaty wygłosiły koleżanki: 
Janina Mistewiczówna z Mińskiego, 
Maria Krzyżanowska z Warszaw- 
skiego, Maria Grabowska z Kutno- 
wskiego, oraz kol. Pecówna i Gro- 
decka. Na temat prac w dziale wy- 
chowania fizycznego w  Sekcjach 
Koleżanek mówiła kol. Krudowska. 
Szczegółowo omówiono w refera- 
tach i dyskusji zagadnienia, doty- 
czące organizacji Sekcyj Koleżanek 
przy Zarządach Powiatowych i w 
Kołach, współpnacę z Kołami Go- 
spodyń Wiejskich, konkursy czysto- 
ści w chacie wiejskiej, zagadnienia, 
dotyczące prasy i propagandy prac 
koleżanek. Opracowano wytyczne 
pracy dla Powiatowej Sekcji Kole- 
żanek, obejmującej 5 działów: orga- 


nizacyjny, kulturalno - oświatowy, 
zdrowia, wychowania fizycznego, 
przysposobienia kobiet do -obrony 


kraju, oraz dział praktyczny. 

Z KURSU OŚWIATOWO - ORGANI- 
ZACYJNEGO W DOMANICACH 
(pow. Siedlce) 

W dniach 10 — 11 i 12 marca b. r 
odbył się 3-dniowy kurs organiza- 
cyjno - oświatowy w Domanicach 
dla Kół: Domanice, Czachy, Olszyc, 
Emilianówka, Przywory, Łupiny, 
Mroczki. 

Program kursu obejmował zagad- 
nienia organizacyjne, jak „Historia 
Zw. Mł. Wsi i jego ideologia“. Re- 


W jakiś czas potem spadły słoty, a mimo to ża- 
dna ośka w wozie nie pękła, żadna fura się nie prze- 
waliła, a i klątwy nie latały już nad gładką drogą. 

Chłopi nie są wprawdzie skłonni do mówieniu, 
a zwłaszcza chwalenia, a jednak widzieliśmy na 
twarzach przejeżdżających, że byli zadowoleni i nie- 
pomiernie zdziwieni, że „paru smarków* tak drogę 
do porządku doprowadziło. 

W ten sposób zdobyliśmy sobie milczące uzna- 
nie wsi. . 

Zaraz też powiększyła się i liczba członków Ko- 
ła. Zapisał się i niejeden z tych, którzy niedawno 
kpili z nas co niemiara. Urządziliśmy przedstawie- 
nie jedno, drugie. Posypały się drobne wprawdzie, 
ale liczne kwoty. 

Przedstawienia były interesujące. Zamiast róż- 
nych „żydów w beczce“ i „cudownych  doktorów*, 
dawaliśmy rzeczy bardziej interesujące. Dotyczyty 
one wsi, spraw, które nas obchodziły. Występowały 
osoby, wzięte z życia, bliskie, każdemu znane. Ścią- 
gali też ludziska na „teatr“ z okolicznych wsi i trze- 


"zawsze 


ba przyznać, zawsze ubawili się setnie. Każdy bo- 
wiem człowiek ma tę przywarę, że lubi patrzeć na 
cudze wady, śmieje się z nich i jest zadowolony, gdy 
się sąsiada we właściwych barwach odmaluje. 

Ale myśmy nie oszczędzili nikogo. Bywało, że 
nam nawet grożono pozbawieniem w sposób nieza- 
wodny i skuteczny uzębienia górnego i dolnego, po- 
liczeniem wcale niedelikatnym żeber itd. Ale myśmy 
trzymali się kupy i nic nam nie zrobiono. 

Po tej „próbie na deskach scenicznych”, za- 
częliśmy dawać przedstawienia, w których ukazy- 
waliśmy ludzi takimi, jakimi powinni być: pracowi- 
tymi, zgodnymi i uczynnymi. 

I znowu zobaczyli ludziska na scenie parę ży- 
wych typów. Tym razem, gdy spoglądałem na wido- 
wnię przez dziurkę w kurtynie (nazywaliśmy ją 
„Okiem na społeczność wsiową”), nie widziałem już 
roześmianych ust. Wszyscy byli skupieni i poważni. 

Zadumali się bowiem nad tym, co mieli w przy- 
szłości budować, 
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gulamin Kół MI. Wsi; były:też wy- 
głaszane referaty o zagadnieniach 
ogólno - państwowych, jak „Znacze- 
nie wsi w życiu Państwa“, „Struk- 
tura społeczna i gospodarcza Pań- 
stwa“, „Drogi przebudowy Polski“, 
„Przebudowa społeczna i gospodar- 
cza Polski". 

Przez cały czas w. kursie brało 
udział około 50 związkowców. W dy- 
skusjach górowały głosy domagające 
się: przeprowadzenia reformy rolnej, 
uprzemysłowienie wsi, równoupraw- 
nienia w szkolnictwie, zmniejszenia 
opłat na wyższych uczelniach, two- 
rzenia po wsiach 7-oddziatowych 
szkół powszechnych oraz zaopieko- 
wania się działaczem społecznym 
wsi przez zrównanie z urzędnikiem 
państwowym, co dałoby mu możność 
zabezpieczenia swego bytu na przy- 
szłość. S 

Tokarz Jozef 
K. M. W. w Domanicach 


NARADA PRZODOWNIKOW PR. 
W KRUSZEWICACH 
(pow. radomszezafiski) 

Dnia 2-go kwietnia b. r. odbyła sie 
w lokalu miejscowej szkoły narada 
przodowników p. r. i ich zastępców. 
Po zagajeniu wszyscy uczestnicy zda- 
wali sprawozdania z pracy okresu 
zimowego oraz omawiali plan pracy 
na okres letni. Trudne zagadnienia 
staraliśmy się dyskutować wspólnie. 

Ze sprawozdań dowiedzieliśmy się, 
jak pracują inne zespoły. 

W niektórych wsiach lekcje z kur- 
sów im. St. Staszica opracowują 
wspólnie starsze z młodszymi zespo- 
łami. Po dyskusji wszyscy przodow- 
nicy w swoich zespołach postanowili 
zastosować tę metodę. 

Czytanie książek i czasopism. 

Jeden z kolegów z Trzebiec opo- 
"wiedział nam o dowcipnym sposobie 
` skłaniania innych do czytania. Na 
świetlicy oprócz czytania pism, śpie- 
wu i t. p. urządzają tam gry fantowe. 
Właściciel danego fantu może go wy- 
kupić jedynie przez streszczenie ja- 


WYNIKI ROZMÓW 
ANGIELSKO - FRANCUSKICH 
Już jest po rozmowach. Ministro- 

wie francuscy „zacierając z radości 
ręce, wrócili do Paryża. Czy Fran- 
cja ma powód do radości po prze- 


kiejś broszury lub artykułu. Począt- 
kowo szło to trudno, lecz z biegiem 
czasu weszło to w życie i tak poskut- 
kowało, że teraz jeden przez drugie- 
go chce lepiej opowiadać. 

Była też poruszana sprawa wza- 
jemnych odwiedzin zespołów. Każdy 
zespół winien iść w odwiedziny do 
sąsiedzkiego zespołu, ażeby obejrzeć 
ich poletka, skrytykować, zaprosić 
do siebie. 

„Maczek* 
SZCZYTNIKI 
(pow. pińczowski) 

Zorganizowane z 36 członków Koło 
w dniu 23.III b. r. od pierwszej 
chwili swego istnienia zabrało się 
energicznie do roboty i pokazało w 
krótkim czasie co potrafi. 

Myśl zorganizowania się żyła 
wśród młodzieży oddawna. Szczyt- 
niccy interesowali się Ruchem Mto- 
dowiejskim i uczęszczali przed tym 
na różne imprezy do sąsiednich 
Kół, biorąc żywy udział w zebra- 
niach i dyskusjach. 

Po zorganizowaniu Koła u siebie 
z drobnych składek członkowskich i 
dobrowolnych ofiar starszego społe- 
czeństwa zebrało się odpowiedni fun- 
dusz na urządzenie domu ludowego, 
na który wykorzystaliśmy stary bu- 
dynek gromadzki. Pracy nad upo- 
rządkowaniem było wiele a czasu w 
okresie robót wiosennych jest mało. 
Wszystko się przecież dało zrobić. 

Smiałe poczynania Koła wywołały 
entuzjazm nietylko we wsi, ale w 
całej okolicy. 

Nie jest to „słomiany zapał, ale 
praca oparta na trwałych już pod- 
stawach. : Dom ludowy będzie tym 
punktem centralnym, wokoło które- 


go tworzyć się będzie nowe życie 
wsi. 
S. K. 
ODPRAWA PREZESOW KOL 


W PŁOŃSKU 


W dniu 8 kwietnia br. odbyła się 
odprawa prezesów Kół z terenu 


prowadzonych rozmowach z Anglią? 

Tak. 

W wyniku bowiem rokowań, za- 
cieśniła węzły przyjaźni z tym po- 
tężnym mocarstwem; zapewniła so- 
bie pomoc, wspólną obronę na wy- 


pow. płońskiego. Przewodniczył kol. 
Witwicki — Prezes Oddziału Po- 
wiatowego. W zebraniu brał udział 
kol. Wąsik — kierownik W. Z. M. W. 


Sprawozdanie z dokonanych prac 
złożył kol. Grabowski. We wszystkich 
Kołach praca jest. prowadzona pla- 
nowo. Zorganizowano w 6 Kołach 
wzorowe czytanie pism związko- 
wych, w 4-ech Kołach prowadzone 
są zespoły dobrego czytania książek, 
zorganizowano powiatowy zespół te- 
atralny i chóralny. 

Zespoły p. r. prowadzone są w 
każdym Kole. Zorganizowano 8 kur- 
sów dla przodowników organizacji 
i p. r. w Kołach Młodzieży Wiejskiej. 
Zorganizowano 7 sekcji koleżanek, 
przeprowadzono 5 kursów gotowa- 
nia dla koleżanek przy współpracy 
Kół Gospodyń Wiejskich. 

W powiecie pracują 4 Sekcje Mło- 
dych. W Sekcjach Młodych przepro- 
wadzono wieczory samokształcenio- 
we przy pomocy miejscowego nau- 
czycielstwa, urządzono opłatek i je- 
den teatrzyk. W dziale w. f. zorga- 
nizowano cztery drużyny p. W., oraz 
3 żeńskie drużyny w. f. przygotowa- 
no zespół strzelecki do zawodów 0 
mistrzostwo powiatu z pośród człon- 
ków Związku Młodej Wsi. 

Mimo, że powiat płoński jest opa- 
nowany przez elementy obszarniczo- 
endeckie (folwarków jest aż 156), 
to jednak Związek Młodej Wsi do- 
brze się rozwija. 

Na terenie powiatu płońskiego 
działa tzw. Związek Młodej Polski, 
kierowany przez „wodzów  przeło- 
mu“ z Warszawy, rekrutujących się 
z elementu burżuazyjno - mieszczań- 
skiego. Działalność przełomowców 
nie „chwyta“ na terenie wsi płoń- 
skiej, mimo, że ją prowadzi dwóch 
płatnych instruktorów (trzeci, utrzy- 
maniec O. T. O. i K. R. — jako jego 
instruktor, „politykuje* z boku). 
Młodzież dała agitatorom należytą 
odprawę. 


Z POLSKI I ZE ŚWIATA — 


padek wojny; porozumiała się co do 
posunięć politycznych w Europie 
środkowej i południowej. Jednego 
tylko Francuzi nie uzyskali od An- 
glii: zobowiązania do zbrojnego po- 
parcia Czechosłowacji na wypadek 
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najazdu Niemiec, ale o tym powie- 
my sobie osobno. 


Największym osiągnięciem dla 
Anglii i Francji było takie stwier- 
dzenie: „posiadamy wspólne intere- 
sy kolonialne poza Europą oraz go- 
spodarcze w Europie“. I to jest naj- 
istotniejsze, bo Anglia nikogo nie 
popiera, jeżeli w tym nie widzi ko- 
rzyści gospodarczej, bo nie zechce 
ona obronić nawet słabego państwa, 
jeżeli ono jej nie zapewni korzyści 
` materialnych. 


Porozumienie o wspólnej obronie 
(tzw. koordynacja obrony) angiel- 
sko - francuskiej jest wymierzone 
wyraźnie przeciwko Niemcom. (Wło- 
chy znalazły się na boku, gdyż i dla 
nich Hitler nie jest wygodny po za- 
jęciu Austrii). Wspólna obrona wcho- 
dzi w życie po otrzymaniu przez 
Francję pożyczki angielskiej na za- 
kup produktów żywnościowych dla 
zapewnienia wojskom wyżywienia w 
razie wybuchu wojny. 


Sprawa hiszpańska ma być roz- 
strzygnięta po zakończeniu rozmów 
z Włochami, którzy dotychczas 
wspomagali jawnie powstańców hi- 
szpańskich. 


W Lidze Narodów obydwa pań- 
stwa będą prowadziły wspólną po- 
litykę dla nich przede wszystkim ko- 
rzystną, no i jak zwykle pokojową. 


Takie są wyniki (jest ich więcej, 
lecz o tych się tylko mówi w prasie) 
rozmów angielsko - francuskich. Po- 
krzepiły one nieco Francję, a zasmu- 
ciły Niemców i Sowiety, które usi- 
łowały przytrzymać Francję przy 
sobie. 


CZECHOSŁOWACJA WSPINA SIĘ 
PO RYNNIE POLITYCZNEJ 


W Londynie (w czasie rozmów an- 
gielsko - francuskich) postanowiono 
wywrzeć nacisk na Hitlera, Henleina 
(przywódcę Niemców w Czechach) i 
rząd czeski, aby zatarg niemiecko- 
czeski został załatwiony pokojowo. 
Anglia jednak nic więcej nie obieca- 
ła, mimo, że Francuzi namawiali ją 
-do tego. 

Jakież więc są gwarancje bezpie- 
czeństwa dla Czech ze strony Fran- 
cjii Anglii? 

Francja zawarła przed kilkunastu 
laty układ o wzajemnej pomocy 
zbrojnej z Czechosłowacją i dziś nie 
może się wycofać z tego zobowiąza- 


nia. Sama na tym układzie nic nie 
skorzystała, gdyż w Czechosłowacji 
usadowili się gospodarczo Niemcy, a 
politycznie Sowiety. Nie ma też 


Francja w Czechosłowacji mic do po- 
wiedzenia, a według zawartej umo- 
wy, jest ona zobowiązana bronić 
Czechów w razie napadu ze strony 
Niemiec. I Francja jest gotowa zaa- 
takować Niemcy, gdyby te zaczepity 
Czechosłowację, cóż, kiedy to Cze- 
chów nie uratuje; więc po co to ro- 
bić? Tak chyba mówili Anglicy w 
czasie rokowań w Londynie. 


Dziś Czechosłowacja jest uzależ- 
niona od Niemiec pod względem go- 
spodarczym. Około 60 proc. towarów 
zakupuje ona w państwie Hitlera. 


. I pod względem politycznym Niem- 


cy opanowali Czechosłowację, naj- 
bardziej zaś kraj Sudetów i szerzą 
wśród ludności przeważnie niemiec- 
kiej hitlerowską zarazę. Tego się 
rząd czeski najbardziej obawia, go- 
rzej nawet niż zależności gospodar- 
czej. 


się już o bezpieczeń- 
stwie granie czechosłowackich 
strony Niemiec, które uchwyciły 
Sudety w nożyce gotowe do zwarcia 
i odcięcia połaci państwa czeskiego 
aż po stolicę Pragę. 


Nie mówi 


W takiej sytuacji na nic się nie 
przyda pomoc Francji, bo 
słowację mogą Niemcy zgnębić go- 
spodarczo. Dlatego też Anglia miała 


rację, umywając ręce w sprawie 
czechosłowackiej, a jako bardziej 
praktyczna od Francji, wysunęła 


myśl opanowania przez swój prze- 
mysł rynków środkowo - wschod- 
niej i południowej Europy (Czechy, 
Rumunia, Węgry, Jugosławia) i za- 
grożenia przez to interesom niemiec- 
kim. 


Czechosłowacja jest w sytuacji 
bez wyjścia, tzn. nie uchroni się 
przed niebezpieczeństwem i albo 
ulegnie  rozbiorowi przez 
państw, albo zostanie włączona do 
Niemiec. 


Czechosłowacja może 
najbliższym czasie niezależność. An- 


glia przez swój atak gospodarczy nic. 
nie pomoże, gdyż walka gospodarcza : 
jest powolna, a wojska hitlerowskie 


mogą wkroczyć 
miast. 
gielscy i francuscy powiedzieli so- 
bie, że Czechosłowację zostawią sa- 
mą, a będą skłaniać Hitlera do po- 
kojowego załatwienia sporu. Posta- 


do Czech natych- 


ze 


Czecho- 


kilka. 


stracić w 


Dlatego też ministrowie-an= 


nowienie to rozstrzyga o wolności 
politycznej Czechosłowacji. Trzeba 
stwierdzić, że jest to stanowisko 
bardzo wygodne i nic Czechom nie 
gwarantujące. Mieliśmy przecież już 
niejedno wystąpienie dyplomatycz- 
ne Francji i Anglii, które nic nie 
dały. 

Niemcy są pewni wygranej w Cze- 
chach. Przyczyniła się do tego prze- 
de wszystkim błędna polityka rzą- 
dów czeskich, oraz naiwność Fran- 
cji, która wierzyła Beneszowi, za- 
przedającemu w rzeczywistości Cze- 
chostowacje  przemysłowcom nie- 
mieckim. Niezręcznie wciskały się 
do Czech Sowiety ze swoim bolsze- 
wizmem, a Niemcy zajmowali powo- 
li Czechosłowację „w pacht“ i dziś 
są pewniejsi od dziedzica. 


Możliwym jest jednak zbrojne star- 
cie się w Czechosłowacji dwóch wro- 
gich totalizmów: Niemey—Rosja So- 
wiecka. O tym się wprawdzie nie mó- 
wi w prasie, lecz krążą uporczywe 
pogłoski, że bolszewicy wysyłają już 
do Czech samoloty bombarujące i 
szykują się do rozprawy z Niemca- 
mi. Rozwijają oni również agitację 
komunistyczną w Czechach, sądząc, 
że przez to przygotowują ludność do 
wojny. Gdyby Sowiety zdołały prze- 
wieźć swoje wojsko przez Rumunię, 
to wojna z Niemcami byłaby nie- 
unikniona, sama jednak ludność, za- 
mieszkała w Czechosłowacji, nie po- 
dejmie wojny z żadnym najeźdźcą. 
Polacy, Węgrzy i Niemcy wrócą do 
Macierzy, Słowacy i Czesi zostaną 
przy którymś z państw. 


Rząd czeski wikła się, usiłując 
wytargować dla Czechów: jaknajdo- 
godniejszą pozycję. Najtwardszym 
do zgryzienia orzechem są żądania 
Niemców sudeckich, domagających 
się autonomii i prawa szerzenia w 
Czechosłowacji ideologii hitlerow- 
skiej. 

Wydawałoby się, że rząd czeski 
powinien łagodzić wałkę. Dzieje się 
jednak inaczej. Czesi bowiem żebrzą 
o pomoc u Anglii i Francji, zwleka- 
ja z załatwieniem żądań niemiec- 
kich, gnębią Słowaków i Polaków 
i na dodatek pozwalają na wzmożo- 


na działalność komunistów. 


Polityka czeska przypomina wspi- 


—nanie sie człowieka po rynnie w oba- 


wie przed niebezpieczeństwem. Na- 
razie uniknie się wypadku, ale pó- 
źniej ręce osłabną i klęska jest nie- 
unikniona, È 
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POROZMAWIAJMY 


Kol. Jasiek z Bielicy: Wierszy nie wykcrzystamy. ,,Wielka- 
noc na wsi“ — nieaktualne. 

Listę zamieszczamy. Numery żądane wyśle administracja. 

Kol. ig.: Zdjęcia nie wykorzystamy. 

K. M. W. w Krzeczonowicach: Spóźnione: Nie zamieścimy. 
Opiszcie inne prace, jakie prowadzicie u siebie, we wzi. 

Kol. Kazimierz Skwarek w  Ogniwie: Sztuk 
Pięknych w Warszawie mieści się przy ulicy Wybrzeże Ko- 
Ściuszkowskie 37. A 

Wystarczający adres do Krakowa: Akademia Sztuk Pięk- 
nych w Krakowie. 


Akademia 


Warunków przyjęcia i studiów na tych uczelniach nie zna- 
my i radzimy się zwrócić listownie o prospekty pod wyżej wy- 
mienionymi adresami. . 

Kol. B. Fr. Wiersze: „Kochajmy pracę*, „Co robisz, rób 
dobrze*. W utworach, jakie zamieszczamy, jest silniejszy ton 
niż w Waszych wierszach i nie chcielibyśmy osłabiać tego po- 
rywu. Gdybyście się poderwali silniej niż dotychczas, to kto 
wie, czy nie zyskałyby na tym Wasze utwory. 

K. M. W. kol. Steniatyn: 
od 1 marca b. r. w paczce. 
pod zmienionym adresem. 


„Siew Młodej Wsi* wysłaliśmy 
Bieżące numery będziemy nadsyłać 


K. M. W. w Zochowie, pow. Sierpc: Prenumeratę zaliczy- 
liśmy od 1 marca b.r. Numerów zaległych od 1 stycznia nie 
możemy Wam wysłać, gdyż są wyczerpane. 

K. M. W. w Orzechowie Starym, pow. Włodawa: Żądane 
książki wysyłamy. l 

K. M. W. w Kukinie, 
Młodej Wsi“ od I. IV. b.r. 

Kol. C. G. w Miechowie: Po przeczytaniu Waszych utwo- 
rów doszliśmy do przekonania, że patrzycie na wieś przez szybki 
sztu znych metafor i porównań zawikłanych. Dlatego też w „Sie- 


pow. Szczuczyn: Wysyłamy „Siew 


Od początku roku szkolnego 1938/39 Liceum 
Krzemienieckie otwiera 

PAŃSTWOWE LICEUM ROLNICZE 
W BIAŁOKRYNICY k. Krzemieńca (p-ta loco). 


Kurs nauki 3-letni. Od kandydata wyma- 
gane: 4 kl. gimn. n. typu, lub 6 kl. starego typu. 
Egzamin wstępny 25.VI br. Szczegóły w pro- 
spektach wysyłanych na żądanie. 


zamów. 
w firmie 


Aparaty fotograficzne 


1. „Unifex', cena 6 zł. 50 gr. 
2. „Kodak B. B.*, 
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ee eee den . 


nnn LNM 
wie* nie będziemy mogli nadesłanych prac zamieścić. Spróbuj- 
cie pisać prosto. 

Broszury i n-ry propagandowe będą kosztować kilka zło- 
tych i jeżeli chcecie (napiszcie kartę), to wyślemy za zalicze- 
niem pocztowym. 

Kol. Machejka uspokójcie zapewnieniem, że odpowiedź 
przyjdzie ino, ino, bo chwilowo mamy dużo roboty. 

Kol. L. S. (z radomszczańskiego): Artykuł napisany b. ogól- 
nikowo, a co gorsze, nic nowego nie wnosi. Nam są potrzebne 
rzeczowe rozważania. 

Nie zaczynajcie od początku tego zagadnienia, gdyż w ,,Sie- 
wie“ pisaliśmy o tym już przed dwoma laty, a dziś trzeba opra- 
cować ciąg dalszy, ale nie początek. 

Kol. S. K.: Artykuł „Zadania Związku Młodej Wsi“. Nie 
będziemy już do tego zagadnienia powracać w artykułach ogól- 
nych, gdyż formy pracy, jaką się prowadzi w terenie świadczą 
o tym ,że zadania zostały już określone i obecnie realizuje się 
ich poszczegó'ne etapy. 


WEZWANIE! 


Ojcowie!Chcecie zabezpieczyć synowi byt — naucz- 
cie go szoferstwa. 

Synowie!W czasie żniw pracujcie na gospodarstwie. 
Zimą niema co robić na roli, nauczcie się 
szoferstwa, a i w zimie 
kilkaset złotych. 

Malorolni! Nie możecie synom dać pracy na roli — daj- 
cie im popłatny fach szoferski. 

Bezrobotni! Dajemy wam dobry fach — 
zarobek. 

Tylko do Nas się zwracajcie — Tylko do Szkoły Naj- 

większej — Tylko My prowadzimy warsztaty szkolne. 

Piszcie tak, jak umiecie — natychmiast damy bezpłatne 

informacje. 

Adresujcie: DYREKCJA KURSÓW SAMOCHODOWYCH 


H. PRYLIŃSKI 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 27 


potraficie zarobić 


dobry i stały 


gwaraniowanej 
jakości: 


cena — 12 zł. 50 gr. 


3. „Korona“, cena — 18 zł. 
4. „Kodak Bullet“, cena 20 zł. 


Redakcja nadesłanych artykułów i zdjęć nie zwraca. 


Przedpłata roczna wynosi 8 zł., półroczna 4 zł., kwartalna 2 zł. Numer pojedyńczy 25 gr. 
Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. Kopernika 30. === Tel. 2-36-40. === Konto P. K. O. 29.969 


Redaktor: . Wydawca: Centralny Związek Młodej Wsi 


Ludwik Słańczykowski 
Drukarnia Artystyczna, Warszawa, Nowy Świat 47, tel. 635-80 i 635-83. 


